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SEJM USTAWODAWCZY OBRADUJE
Expose Premiera
i ministra skarbu Dąbrowskiego

premierem 
premierem Korzyckim i marszał­
kiem Polski Rokossowskim na 
czele. W lożach dyplomatycznych 
zajęli miejsca członkowie korpu­
su dyplomatycznego z ambasado­
rem Zw. Radzieckiego Lebiedie. 
wem na czele.

Posiedzenie otworzył marszałek 
Sejmu Kowalski, który powiado­
mił na wstępie Izbę, że otrzymał 
pisma ze zrzeczeniem się manda­
tów poselskich od posłów: Stani­
sława Hałasa, Jerzego Drewnow­
skiego. oraz Stefana Bancerza. 
Sejm Ustawodawczy stwierdził 
wygaśnięcie mandatów wyżej wy 
mienionych posłów.
Po załatwieniu fr-.malncści, mar­
szałek przekazał do komisji praw 
niczej i regulaminowej wnioski 
odpowiednich władz o wyrażenie 
zgody przez Sejm na pociągnię­
cie do odpowiedzialności karnej 

skiego i Stanisława Wrona-Mer 
skiego: o zezwolenie na wszczęcie 
i prowadzenie postępowania kar- 

™ I ne9° Przeciwko posłowi Stanisła-
3 II 195I1 r wowi Kowalewskiemu oraz o ze-MSZ aV£atado?Wfe7błn^lri wv zwo,enie na pociągnięcie do od- 

Vietnamskiej Republiki Demokra Bronisław? Kli?a k k’ * 
tycznej, oana Hoano Mino Giana Hron'sława Kloca.

Vietnamskq 
Republikę 
Demokratyczną

WARSZAWA (PAP) W dniu

WARSZAWA ,pAP) Porządek dzienny 75 posiedzenia Sejmu 
Ustawodawczego RP w dniu 3 lu tego 1950 r. wypełniły expose Pre­
miera Rady Ministrów i Ministra Skarbu oraz debata nad wygło­
szonymi expose.

Na posiedzenie przybył Rząd zl~jzba przystąpiła więc do drugie 
remipr^m Cyrankiewiczem, wice go punktu porządku dziennego.

Marszałek udziela głosu ministro 
wi Dąbrowskiemu, który wstępu­
je na trybunę, witany długotrwa­
łymi oklaskami.

Po przerwie obiadowej Izba 
przystąpiła do łącznej debaty nad 
expose Prezesa Rady Ministrów 
i Ministra Skarbu.

Pos edzenie
Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP) Rada Mi­
nistrów na posiedzeniu w dniu 3. 
2. 1950 r. uchwaliła szereg projek­
tów ustaw, które wejdą pod obra­
dy sesji budżetowe! Sejmu Usta­
wodawczego RP, a wśród nich

i S!.' \du Ministra Skarbu w urząd 
M .istra Finansów. Ponadto Ra. 
s'b Ministrów przyjęła szereg roz­
porządzeń i uchwał.

v>e ao oupuwieaziamosci Karnej 'T .posłów: Franciszka Roch-Kowal- "* ^?*2/cP?_eAsz*?ł'®n2!!

Na apel 
Wiktora 

Markiewki

W kopalniach polskich szerokim echem odbiła się inicjatywa górni- 
ka — Wiktora Markiewki podejmowania długotalowych zobowiązań 
produkcyjnych. Górnicy masowo podejmują inicjatywę Markiewki i 
podnoszą wydaj nosi pracy. W ślad za górnikami idą robotnicy budo­
wlani, metalowcy, włókniarze itd. itd.

Zobowiązania długofalowe — to nowa, wyższa forma współzawod­
nictwa pracy, gwarantująca pomyślne i przedterminowe wykonanie 
planu 6-letniego.

M progu realizacji 
wielkich zadań 
Expose premiera Cyrankiewicza

। Wysoka Izbo!
I kT progu pierwszego roku planu 

, musimy sobie 
1 wszyscy uświadomić, że odtąd 
. wszystkie sprawy musza być pod- 
i porządkowane temu wielkiemu i 
zasadniczemu celowi, jakim jest 
wykonanie planu. Od wykonania 
planu sześcioletniego zależy do­
brobyt, stopa życiowa, rozwój kul 
tury i oświaty, stan zdrowotny, 
bezpieczeństwo i cala przyszłość 

i naszego kraju.
I Chcę tylko stwierdzić, na pod­
stawie doświadczenia realizacji 

\iLm\jnuvi i ii\or iHAiunuB i roi-mcwO, ze istnieją
CESARZA JAPONII HIROHITO ; wszelkie obiektywne dane wyko- 

t , nania planu sześcioletniego. Ale
1 zwycięskie wykonanie planu zale- 

teria«o7o Procesu, odbytego w grud- ganizm żywych ludzi, produkcją po- ^fku^kT MaMroWnteTa a’^Ta 
mu 1949 r. przed trybunałem woj-, Cisków i opracowywaniem metod za- masy pracujące dadzą z siebie w 
skowym w Chabarowsku przeciwko razania terytorium przeciwnika. Od- najbliższych latach

. • .-. , - , . j, Przystępujemy do realizacji pla
tysiąca specmlnych wylęgarni dla i nu sześcioletniego w warunkach 
rozmnażania pcheł, przeznaczonych i politycznych, które stwarzają 
do^rozpowszechniania dżumy. wyjątkowo pomyślna atmosferę

tycznej, pana Hoang Ming Giana, 
p'smo następującej treści:

Panie Ministrze!
Mam zaszczyt powiadomić Pa­

na, że Rząd Rzeczypospolitej Pol­
skiej zapoznał się z treścią o- 
świadczenia prezydenta Vietnam, 
skiej Republiki Demokratycznej,

Izba przystępuje do pierwsze­
go punktu porządku dziennego. 
Marszałek ufiiela głosu premie­
rowi Cyrankiewiczowi, który 
wśród burzliwych oklasków roz­
poczyna swe expose.

Po krótkiej przerwie marszałek 
zawiadamia Izbę, że rozprawa nad 
expose Prezesa Rady Ministrowi pivi

j odbędzie się łącznie z rozprawą szescioletnego, 
'nad expose Ministra Skarbu. wswsct

Hrohiio oraz 4 generałowie japońscy

winni stanąć przed sądem
MOSKWA (PAP). TASS DONOSI; AMBASADOROWIE ZSRR W WA­

SZYNGTONIE. LONDYNIE I PEKTNIE WRĘCZYLI RZĄDOM USA 
W BRYTANII I CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ NOTĘ. DOMA­
GAJĄCĄ SIE POSTAWIENIA PRZED TRYBUNAŁEM MIĘDZYNA- stawie doświadczeń 
RODOWYM GŁÓWNYCH ORGANIZATORÓW I INSPIRATORÓW P'auu trzyletniego. 
WOJNY'BAKTERIOLOGICZNEJ------------ --------- -------------
I 4 GENERAŁÓW JAPOŃSKICH.
Nota stwierdza na podstawie ma-! sprawdzaniem ich działania na or-1 

t ■ „ ’ „ ' \ r_
niu 1949 r. przed trybunałem woj- i cisków i opracowywaniem metod za- 
skowym w Chabarowsku przeciwko r~“x tcrjtcriji. Ul:_. Od 
japońskim zbrodniarzom wojennym j dział drugi tej formacji miał 4 i pół , 
— gen. Yamadzie i innym — że ja-' x ‘ ”
pońskie koła rządzące z cesarzem Hi­
rohito na czele przygotowywały w 
ciągu wielu lat wojnę bakteriolo­
giczną. Plany zbrodniarzy japoń­
skich przewidywały masowe stoso­
wanie przeciw armiom i ludności cy­
wilnej bakterii dżumy, cholery, ty­
fusu, nosacizny, wąglika i innych 
niebezpiecznych chorób epidemicz­
nych.

Produkcją bakterii i pocisków bak­
teriologicznych, szkoleniem specjal­
nych oddziałów dla masowego zara­
żania ludności, wody, bydła i zasie­
wów zajmowały się specjalne forma­
cje bakteriologiczne nr 731 i nr 100. 
wchodzące w skład armii kwantuń- 
skiej. Liczne filie tych formacji roz­
mieszczono wzdłuż kierunków głów­
nych uderzeń przewidzianych w ja­
pońskim planie operacyjnym wojny 
przeciw ZSRR.

Formacja nr 731 rozlokowana w 
pobliżu Charbina, liczyła około 3 ty­
sięcy pracowników naukowych i 
technicznych. Oddziały tej forma­
cji zajr ały się badaniem i hodo- I 
Sraniem śmiercionośnych bakterii,

Funkcje formacji nr 100 były ana- Xoda7-
logiezne z funkcjami formacji nr 731, czych. Zjednoczona klasa robot-

Z’,. ..'=i tes

kowych i południowych 2 analogies- Pried^Ukoma miesi'

siewów.
Poza tymi 

utworzvli na 
I . ' ‘ ’ J________
ne formacje pod nazwą „Ei“ i „Na­
mi". .

W toku eksperymentów nad ży­
wymi ludźmi w formacji nr 731 n-‘~.uara‘J 
śmiercono ponad 3 tysiące obywateli * • i-r.r.,ni;ri wc.1<z nostępują-
chińskich i radzieckich. Przewód i ferLte politycznej naro- 
sądowy ustalił, że japońscy agre- na8/e?stwem ?’eT
sorzy nie tylko przygotowali ale. J^t
i stosowali broń bakteriologiczną: w ! “a w™nie“e ’ ^nieBie 
roku 1959 przeciwko Mongolskiej Re- klasą robotniczą
publice Ludowej i ZSRR, w rejonie i a Pracującym chłopstwem.
rzeki Chalhin-Gol w latach 1940 - sobie oczywiście
1942 w wojnie przeciwko Chinom,

Nieustannie pogłębiająca się przy 
ijaźń ze Związkiem Radzieckim, 
jego pomoc i przykład stanowi 
niepośledni czynnik naszej siły. 
Braterska współnraca z bratnimi 
krajami antyimperialistycznymi 
obozu pokoju, który w ciągu o- 
statniego roku odniósł tak wspa­
niałe sukcesy i rozrósł się do tak 
potężnych rozmiarów, że obejmu­
je trzecia część ludności całego 
świata — stanowi gwarancie na­
szego bezpieczeństwa międzyna­
rodowego.

cięstw — zaostrza się walka kla­
sowa.

Mieliśmy przykłady różnych 
form dywersji politycznej, aż po 
usiłowanie przenikania elemen­
tów wrogich do naszego aparatu 
państwowego i gospodarczego, do 
życia politycznego. Próby takie 
są. możliwe i w przyszłości — na­
leży być czujnym, by im zapobiec. 

Nasze państwo ludowe je§t dziś 
dostatecznie silne, by pokrzyżo­
wać wszelkie przeciwko niemu 
skierowane działania wrogów.

Rok nowych sukcesów
go — wzrost o 27,1 proc., przemysł 

.• , ; ;— —„iu- ( budowy maszyn ciężkich — wzrost 
^\.AU.tOreSrOjiW- form,e ustawy,o 22,1 proc.; przemysł elektrotech- 
wfciotce przedłożony zostanie Wy mczny — wzrost o 27,6 proc • prze- 
sokiej Izbie. Wstąpiliśmy w ten mysł chemiczny — wzrost o 213 
rok w warunkach zwycięskiego proc.; hutniczy — wzrost o 1L7 
przedterminowego wykonania proc.: metali nieżelaznych — wzrost 
planu trzyletniego i przekroczę- o 19,1 proc.; ceramiki budowlanej - 
mą zadań planu 1949 r. wzrost o 46,1 proc. itd.

Kosmemy i krzepniemy gospo- | Udział przemysłów produkmą- 
darczo z każdym dniem przede , cych środki wytwarzania w ogólnej 
wszystkim dzięki twórczemu en- produkcji przemysłu państwowego 
tuzjazmowi polskich mas pracują wynosi ponad 6Ó proc. Globalny 
cych i dzięki oparciu, jakie znaj- ? wzrost przemesłów produkujących 

, —„ duremy w naszym wielkim spray- średki ’ . - -
Przed kilkoma miesiącami na- ™ierz^ńcu ZSRR oraz w krajach wykonania 1949 

stąpiło z kolei zjednoczenie ruchu i-j—

ludowego w ramach Zjednoczenia 
Stronnictwa Ludowego, — dalszy

A więc rok 1950 — to pierwszy ' 
r°k planu sześcioletniego, pro-

wkrótce przedłożony zostanie Wy : niczny

skupiła, się ogromna większość na

a — .. ----- ----w n-- -- '
wę. że wrogowie Polski Ludowej, 
aarewno w kraju, jak i zagranicą,

, . ninny z. u aj —

arnemy w naszym wielkim sprzy-
Globalny 

„.edukujących 
środki wytwarzania w stosunku do 

1 r. wynosi około 
17,4 proc.

W 1950 r. powstaną nowe elektrow 

i cownie, stalownie, fabryki maszyn,

demokracji ludowej.
PRZEMYSŁF’ - -_________

przyniesie dalszy poważny wzrost 
produkcji v~ -- ” ' ’ - - -
przemysłu.

Ogólna wartość produkcji prze­
mysłu państwowego według cen nie­
zmiennych wzrasta o 16,9 proc, w sto 
sunku do wykonania 1949 roku.

Bardzo znaczny jest wskaźnik 
wzrostu szeregu przemysłów produ­
kujących środki wytwórczości. Do 

w tych należą: przemysł 
motoryzacyjny, w którym odsetek

i IA.ZjE.LVJL I 0L . .1 * . ------c  
Pierwszy rok planu sześcioletniego me c*.epln®> Plecę martenowskie, wal- 

przyniesie dalszy poważny wzrost’ stalownie, fabryki maszyn,
produkcji we wszystkich gałęziach | włókieT" syntetPr°dukLia Celulozy’ 
przemysłu. włókien syntetycznych, powstaną

wartość produkcji prze- “?w,e c“ło^e> będą rozbudowywa­

a nadto dokonali szeregu bakteriolp- ^roWD0 w kraju, jak i zagranicą, kujących ś 
gicznvch dywersji przeciwko ZSRR. łie zaprzestali swej działalności, przemysłów

Sąd radziecki skazał 12 japońskich f®Stefcny w pełni świadomi, Że w motoryzacy 
1 zbrodniarzy wojennych, którzy przy- POcwjpow budownictwa so- wzrostu w 
—-. ! ■ „ ----- Ł w naszym kraju, w l maszynowy

lwu M , rmare narastania naszych awy- przemysł tai£iW da)«y M ęfrw* ą
-- : wzrostu wynosi 45 proc.; przemysł

- - . ------- w I maszynowy _ wzrost o 24,6 proc.;
■ę narastania naszych awy- przemysł taboru i sprzętu kolejowe-

ne kamieniołomy, cementownie itp.
Przemysł państwowy rozpocznie 

produkcję wielu ważniejszych arty­
kułów przemysłowych, dotychczas 
nie wytwarzanych, jak żelazo-nikiel, 
miedź elektrolityczna z rud krajo­
wych, kotły specjalne, czerpaki, 
barki, trawlery, motorowce, pro­
dukty syntetyczne i w. in.

C. d. expose Premiera zamielścwny 
w nr. jutrzejszym.
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10 tys. kobiet 
zPZPB im. Stalina 
przystępuje
do współzawodnictwa 
ku czci Dnia Kobiet

10 tysięcy kobiet, zatrudnionych w 
zakładach przemysłu bawełnianego 
im. J. Stalina, pragnąc uczcić Między 
narodowy Dzień Kobiet, postanowi5 
ło podjąć zobowiązania produkcyjne, 
wzywając jednocześnie do współza5 
wodnictwa wszystkie włókniarki pok 
skie, by tym samym przyczynić się 
do przedterminowego wykonania 65 
letniego planu.

Robotnice postanawiają walczyć z 
absencją w pracy, spóźnianiem się do 
pracy i niewykonywaniem baz akardo 
wych oraz wzywają do wykonania 
przez zespoły baz akordowych co 
najmniej w KX proc.

Co znaleziono
w domu starców „Caritas44

WARSZAWA (PAP) W dal­
szym ciągu napływają z całego 
kraju wiadomości o wykrywa­
nych nadużyciach w terenowych 
oddziałach „Caritas**, o skandałicz 
nej gospodarce prowadzącej do 
marnowania olbrzymich ilości 
żywności, odzieży i leków, o kary. 
fodnym popieraniu b. obszarni- 

ów i wrogich Polsce elementów 
kosztem najbiedniejszych, sierot, 
starców i kalek.

Ujawniane fakty wywołują fale 
powszechnego oburzenia w społe­
czeństwie, całkowicie solidaryzu­
jącym się ze stanowiskiem tej 
części duchowieństwa, która na 
zjeździe warszawskim odgrodziła 
się zdecydowanie od zdemoralizo­
wanej i przeżartej jadem niena; 
wiśei do Polski Ludowej części 
dawnego kierownictwa „Caritas".

15 kilometrów za Kielcami, koło 
Białogona, mieści się dom star­
ców „Caritas", zwany Dobromy- 
ślem. Przebywa tutaj 48 kobiet, 
przeważnie staruszek i kilka 
sióstr zakonnych, które opiekują 
się pensjonariuszkami. Staruszki 
gnieżdżą się w ciasnocie w czte­
rech pokojach, mimo że jest wie­
le pomieszczeń zupełnie nie uży­
wanych: m. in. na pierwszym pię 
trze ogromna sala o powierzchni 
około 100 metrów kwadratowych, 
na drugim piętrze cztery pokoje 
o wymiarach 5x5 lub 5x6 metrów 
i kilka mniejszych.

W księgach „Caritas** kieleckiej 
na koncie tego domu starców fi­
gurują wśród wielu innych pro­
duktów takie pozycje, jak: 11 pu­
szek kakao i prócz tego jeszcze

Nota ZSRR do USA, W. Brytanii i Chin Ludowych 
Hirohito oraz 4 generałowie japońscy 

winni stanąćsądem 
za przygotowywanie wojny bakteriologicznej

no w Mandżurii ośrodek bakteriolo­
giczny (formacja nr 731). Na pod­
stawie zeznań oskarżonego Yamady, 
b. członka japońskiej najwyższej ra­
dy wojennej i dowódcy naczelnego 
macja nr 731 przygotowywała środ­
ki wojny bakteriologicznej przeciwko 
ZSRR, Chinom, Mongolskiej Repu­
blice Ludowej, a także przeciwko 
USA i innym państwom i stosowała 
broń bakteriologiczną w 1939 r. prze­
ciwko ZSRR i Mong Republice Lu­
dowej, w latach 1940—42 przeciwko 
Chinom.

Również z zeznań generałów Ka­
dzicuka i Kawasima wynika, że 
formacja nr 731 powstała w 1936 r. 
na mocy specjalnego tajnego rozka­
zu Hirohito, zaś w t940 r. na podsta­
wie dalszych rozkazów cesarza u- 
tworzono 4 nowe filie tej formacji. 
W ten sposób zdemaskowany został 
cesarz Hirohito jako jeden z głów­
nych uczestników przygotowania 
wojny bakteriologicznej.

2. GENERAŁ SŁUŻBY SANITAR­
NEJ - ISII SIRO

Przewód sądowy ustalił, że gene­
rał Isii Siro zorganizował i stał na 
czele formacji nr 731, bezpośrednio 
kierował wszystkimi badaniami 
i zbrodniczymi eksperymentami na 
żywych ludziach, osobiście opraco­
wał metody użycia zarażonych dżu­
mą pcheł i skonstruował specjalne 
bomby porcelanowe tzw. „bomby 
Isii", przeznaczone do zrzucania ła­
dunków zakażonych pcheł z samolo­
tów. Isii Siro kierował osobiście eks­
pedycją formacji nr 731 w Chinach 
w latach 1940—42, w toku której wy 
wołano epidemię dżumy, tyfusu itd., 
które spowodowały śmierć tysięcy 

_„„ osób spośród chińskiej ludności cy- 
sja kontroli społecznej wykryła wilnej.
70 par obuwia męskiego i dam-; 
skiego, 5 puszek sucharów, 30 pu- j 
szek popsutych konserw. Popsu- I 
ly się również 3 beczki fasoli i bo

(Dokończenie ze str 1)
gotowywali i stosowali broń bakte­
riologiczną. Byłob> jednak niespra­
wiedliwe — stwierdza nota — pozo­
stawienie bez kary innych głównych 
organizatorów i inspiratorów tych 
potwornych zbrodni.

Do ich rzędu należą przede wszyst­
kim: 

1. CESARZ JAPONII - HIROHITO.
Przewód sądowy w Chabarowsku 

ustalił, że na mocy specjalnych taj­
nych rozkazów Hirohito — utworzo-

17 kg kakao, 100 puszek jarzyn, 
20 puszek przetworów z warzyw, 
98 puszek konserw mięsnych i 7 
rybnych, 171 pusz, skondensowa­
nego mleka, 109,5 kg mąki pszen­
nej, 16 puszek proszków odżyw­
czych itd.

Jak jednak kontrola wykazała, 
produktów tych staruszki nigdy 
nie otrzymały. Nie otrzymał ich 
w ogóle dom starców w Bialogo- 
nie. Siostra Wacława Walczyk, 
sekretarz domu starców wyjaśni­
ła, że otrzymał je dom rekolek­
cyjny w Białogonie, który 300 dni 
w roku świeci pustkami, który na 
mocy statutu „Caritas" nie jest 
uprawniony do korzystania z jej 
pomocy.

Na strychu domu starców korni 

— ■» ------- --- -------- --  --- ------------------------------------ iia, l cpi GŁŁII JŁ UIIWI ■

_____________________ _ Na mocy zeznań gen. Yamady, Ka- narodu vietnamskiego, sprawuje
bu, leżące tam co najmniej od 2 wasimy, Kadzicuka i innych ustało- faktyczną władzę nad krajem, 
lat.it. t no, że był on dowódcą formacji Rząd Rzeczypospolitej Polskiej

W domu starców jest kilka cięż nr 731 od sierpnia 1942 do marca postanowił uznać Vietnamską Re 
o chorych kobiet, ale lekarz ni- 1945 r„ kierował osobiście przy goto- publikę Demokratyczną.ko chorych kobiet, ale lekarz ni 

gdy tu nie przyjeżdża, a lekarst­
wa stosuje się tylko najprymi­
tywniejsze. Np. Bronisława Pasz­
kowska cierpi na gruźlicę kręgo­
słupa w następstwie strasznych 
razów, wymierzonych jej przez 
Gestapo. Jest jeszcze stosunkowo 
młoda, od lat jednak leży w łóżku 
Potrzebna jest jej penicylina. ale 
Paszkowska jej nie otrzvmuje. 
Tymczasem w kieleckiej „Cari­
tas" marnuje sie od lat penicyli­
na, w ilości 421 milionów jedno­
stek.

3. GENERAŁ SŁUŻBY SANITAR­
NEJ - KITANO MASADZO

waniami do wojny bakteriologicznej 
i brał udział w jej stosowaniu prze­
ciwko Chinom w 1942 r. Od półn.-zachodu kraju wzrost 

zachmurzenia- aż do wystąpienia 
opadów śnieżnych i deszczów. Na 
tomiast w dzielnicach wschodnich 
nocą mroźno, temperatura około 
23 st. dniem wzrost temperatury 
do — 13 st. W godzinach ran- 

। nych wiatry słabe, później dość 
„ | silne i porywiste z kierunków po-
* I łudniowych i południowo-zachod-

„ .... Również Węgry postanowiły u- nich.
gającej na zarażaniu wody, pastwisk znać Yietnamską Republikę De-

4. GENERAŁ SŁUŻBY WETERY­
NARYJNEJ - WAKAMACU

___ YUDZIRO
Był on od 1941 Jo 1945 r. dowódcą 

formacji nr 100. Na mocy zeznań 
Yamady, Hirazakury, Mitomo i Ha- 
taki ustalono, że na rozkaz Waka-| 
macu produkowano broń bakteriolo-' 
giczną i dokonywano dywersji, pole-1

i bydła zarazkami wąglika i nosa­
cizny.

5 - KASAHARA JUKIO - GEN. 
ARMII KWANTUNSKIEJ

Był on szefem sztabu armii kwan- 
tuńskiej od 1942 r. do 1945 r. Na 
mocy zeznań Yamady, Macumury, 
Takahasi i Tamury ustalono jego 
czynną rolę w przygotowaniach do 
wojny bakteriologicznej i udział w 
konferencjach, na których omawia­
no sposoby stosowania „bomb Isii" 
i nakreślano plany dalszych działań 
formacji nr 100.

W związku z tym i mając na uwa­
dze, że protokół genewski z 17 czerw 
ca 1925 roku zakazuje stosowania 
broni bakteriologicznej, co od dawna 
już zostało przez narody cywilizo­
wane potępione jako najcięższa 
zbrodnia, sprzeczna z honorem i su­
mieniem narodów, oraz mając na 
względzie, że wymienione wyżej 
przestępstwa stanowią jaskrawe na­
ruszenie prawa międzynarodowego i 
zwyczajów wojennych, wobec tego,

। że Komisja Dalekiego Wschodu po- 
: stanowiła w dniu 3 kwietnia 1946 r., 
że naruszenie praw i zwyczajów 
wojny stanowi przestępstwo wojen­
ne, a decyzją z 19 czerwca 1947 r. 
postanowiła, że „Wszyscy przestęp­
cy wojenni powinni być ukarani z

Polska, Czechosłowacja i Węgry 

uznały rzcąd Vietnamu
I mokratyczną i nawiązać z nią 
1 stosunki dyplomatyczne.

Ho Chi Minha, z dnia 14 stycznia 
1950 roku. Świadom tego, że Viet- 
namska Republika Demokratycz­
na, reprezentując jednolitą wolę 

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej, SniCff 1 deSZCZ 
wierząc w rozwój przyjaznych ~
stosunków między obydwoma pań 
stwami, wyraża gotowość nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych między Rzeczpospolitą Pol­
ską a Vietnamskg Republiką De­
mokratyczną i dokonania wymia­
ny przedstawicieli dyplomatycz­
nych.

całą surowością prawa", wobec te­
go, że Komisja Dalekiego Wschodu 
postanowiła w dniu 3 kwietnia 1946 
roku, iż... zostana przedsięwzięte 
wszystkie możliwe środki w celu wy 
krycia i aresztowania wszystkich 
osób podejrzanych o dokonanie 
zbrodni wojennych... oraz postano­
wiła, że w celu rozpatrzenia spraw 
przestępców wojennych na Dalekim 
Wschodzie dowódca naczelny mo­
carstw sojuszniczych powinien „wy­
znaczyć specjalne międzynarodowe 
trybunały woienne” — rząd Zw. Ra­
dzieckiego proponuje wyznaczenie w 
najkrótszym terminie, zgodnie z 
punktem art. 5 decvzji Komisji Da­
lekiego Wschodu z 3 kwietnia 1946 r. 
— specjalnego międzynarodowego 
trybunału wojennego i postawienia 
przed ten trvbunal następujących 
przestępców wojennych, zdemasko­
wanych jako sprawcy najcięższych 
zbrodni przeciwko ludzkości: cesarza 
Japonii — Hirohito, oraz generałów: 
Isii Siro, Kitano Masadzo. Wakamu- 
cu Yudziro i Kasahara Jukio.

Rząd radziecki oznajmia jednocześ 
nie, że wszystkie materiały procesu, 
który odbyt się w Chabarowsku w 
grudniu 1949 r nad japońskimi prze­
stępcami wojennymi — Yamada i in­
nymi — oraz dokumenty, dotyczące 
innych osób, wymienionych w niniej 
szej nocie, co do których ujawniono, 
że dokonały one zbrodni wojennych 
— będą w całości przekazane do dys 
pozycji międzynarodowego trybuna­
łu wojennego natychmiast po jego 
utworzeniu.

Kopie powvzszej noty doręczono 
rządom: Australii, Burmy, Holandii, 
Indii, Kanady, Nowej Zelandii. Paki­
stanu i Francji, jako członkom Ko­
misji Dalekiego Wschodu.

Rząd Czechosłowacji postanowił 
nawiązać stosunki dyplomatyczne z 
demokratycznym rządem Vietnamu. 
Decyzję tę zakomunikował minister 
1 lementis ministrowi spraw zagr. Re* 
publiki Demokratycznej Vietnamu, 
Ho- Min Ziarnowi.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

106
Chłostany wiatrem i śniegiem stał nieruchomo przy 

eterowym kole wysoki mężczyzna w grubym kożuchu 
i futrzanej kapuzie. Dwie silne, owłosione pięści leżały 
mocno na czarnych szprychach szturwału, nadając ku­
trowi kierunek, trzymając go na kursie.

Twarz mężczyzny stężała od chłodu, spoglądały z niej 
wąskie, siwe źrenice, wypatrujące czegoś w otaczają­
cym kuter mroku.

Pokład był pusty, hulał po nim jeno wiatr i uganiał 
się śnieg Zewsząd zwisały ostre sople lodowe, opadające 
wzdłuż masztów i rei na podobieństwo zmarzniętych 
stalaktytów. W górze płonęły dwa światła topowe, za­
ciekając w ciemność smugami słabego blasku.

Kuter chybotał, chwiejąc się z burty na burtę. Była 
to jednostka niewielka, ale silna, budowana bardzo 
dawno na jakiejś angielskiej stoczni, wyglądem swym 
nie wzbudzająca zaufania. Na rufie sterczała zmarznię­
ta na kość bandera, o niebieskiej kiedyś barwie, prze 
cięta białym krzyżem — obecnie nieokreślonego koloru, 
brudna i ośnieżona. Na dziobie znajdował się napis: „In­
geborga**. a zaraz pod nim z trudem dostrzegalne litery 
układały się w nazwę portu macierzystego: „Trelle- 
borg“

Teraz jednak nie było widać ani nazwy kutra, ani 
nazwy portu Dziób pokryty by) lodem i zmarzniętym 
śniegiem Zapadając się raz po raz. pruł leżącą przed 
Sobą oćmę. uparcie dążąc do lądu.

A ostre, krótkie uderzenia wiatru stawały się z każ­

dą minutą gwałtowniejsze, bardziej porywcze. Ciągnął 
sztorm.

Człowiek, stojący przy sterze, splunął na pokład 
i spojrzał w niebo. I nagle odwrócił się.

Szczęknęła otwierana pokrywa luku, zaczerwieniał 
na moment rdzawy odblask światła i z maszynowni 
wygramoliła się jakaś postać.
Człowiek przy sterze pn-rua) w niej szypra, Olle Ollse- 
na. Zmarznięte diou.c oderwał na chwilę od szprych 
szturwału i począł w nie chuchać.

Tamten zbliżał się ku niemu ciężkim, rozkołysanym 
krokiem, twardo hukając obcasami po zlodowaciałym 
pokładzie

Był to mężczyzna niski i krępy, o twarzy czerwonej, 
pokrytej ryżym zarostem, o małych niebieskich oczkach 
i twardo zarysowanej szczęce. Miał na sobie długą 
kurtę z lśniącej skóry, podbitą kożuchem; mocne, juch- 
towe buty i okrągły, czarny kaszkiet z rodzaju tych, 
jaki noszą w miastach szoferzy.

Walcząc z wichurą, dobrnął do rufy, przystanął przy 
sterniku i wionął mu w twarz kwaśnym zaduchem al­
koholu:

— Trzymasz kurs!
Sternik, mrukliwy Norweg Ake Strenrall, o którym 

gadano, iż tak by) małomówny, że jeśli rozpoczął zda- 
I nie na początku rejsu, to kończył je po powrocie do ma­

cierzystej przystani — swym starym zwyczajem poża­
łował słowa na odpowiedź, tylko potakująco skinął 
głową, oświadczając w ten sposób swemu szyprowi, że 
owszem - trzyma kuter na kursie.

Olle Ollsen postał przez moment na rufie, wpatru­
jąc się przekrwionym, tępym wzrokiem w rosnącą wo­
kół nich ciemność, wreszcie zaklął coś pod nosem i ru­
szył w kierunku swej kajuty.

Mieściła się ona na wprost kasztelu, w którym spal; 
'.ałoga Szyper zlazł w dół i kopnął butem w drzwi.

— Te ja, Olle.. mruknął. Głos miał chropawy 
idący gdzieś z głębi krtani. Po sekundzie szczęknęła 

i odsuwana zasuwka i Ollsen znalazł się w kajucie. Za- 
' raz też starannie zamknął za sobą drzwi.

Słaba żarówka oświetlała ciasne wnętrze. Pod ścia­
ną widniała zbita z desek koją, pokryta stłamszoną i 
brudną pościelą. Wsuwana w ścianę umywalka, mały sto­
lik jedno wykrzywione krzesło i wąska szafka dopełniały 
umeblowania. Ze ścian spoglądały przypięte pluskiew­
kami kolorowe fotografie skąpo ubranych dziewcząt, 
powycinane zapewne z jakichś ilustrowanych tygodni­
ków. Czuć było stęchliznę i wilgoć.

— Cholerna pogoda! — zaklął Ollsen i ciężko siadł 
na stołku — Dmie, jak nieszczęście!

Znajdujący się w kabinie człowiek spytał* pośpiesz­
nie:

— Sztorm?
Był to mężczyzna średniego wzrostu, w wieku lat 

około 40, dobrze zbudowany, o twarzy pociągłej i su­
chej, robiącej nieprzyjemne wrażenie. Cerę miał cho­
robliwie bladą, usta wąskie, oczy zapadnięte w głąb 
czaszki, a czoło niskie z opadającymi nań kosmykami 
rzadkich blond włosów. Nie wiadomo czemu, wszyst­
kim którzy go znali, przypominał człowieka chorego, 
chociaż w istocie cieszył się doskonałym zdrowiem Gru­
ba kurta z żaglowego płótna i zbyt obszerne, gumowe 
buty dziwnie jakoś doń nie pasowały.

Nie mogąc doczekać si“ odpowiedzi, spytał ponownie, 
a w głosie jego brzmiał wyraźnie odcień zdenerwowa­
nia:

— Sztorm ciągnie, prawda?
Ale i to pytanie szyper zbagatelizował. Machnął lek­

ceważąco ręką, wstał, podszedł do szafki, otworzy) ją 
i wyjął z jej ciemnego wnętrza do połowy opróżnioną 
butelkę z wódką. Była to niezła angielska whisky, 
.White Horse". Wyją) też i dwie grube szklanki z zie- 
'onkawego szkła. Postawił to wszystko na stole, nalał 
" jedną z szklanek nieco wódki i rzucił poza siebie:

— Napije się pan?
Tamten pośpiesznie odmówił:
— O, nie! Dziękuję, chcę być zupełnie trzeźwy!
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Z cyklu; Nasze reportaże z Warszawy

Fabryka jak film 
i tałłiiłi 70 YTf'tłl •»«a -.- j____ • ____ • i »• •Oały olbrzymi tabun, 70 przeszło 

koni z nabiegłymi krwią, oczyma, z 
rozwianymi grzywami stało dęlba. Gi­
gantyczna barykada zwalonych jeden 
na drugi tramwajów. Wypełniony do 
ostatniego miejsca park samochodo­
wy najnowocześniejszych (model 1919) 
„Willisótw". Na'uboczu gromadka po­
wabnych słoni. I jeszcze raz konie — 
tym razem cięłżkie, meklerriburskie o 
grubyth, kosmatych nogach. I jesz­
cze raz niekończąca się kawalkada 
aut — tym razem olbrzymie ciężarów­
ki z automatycznie wywracającym 
się pudlem.

Więc cóiż to w końcu jest u licha? 
Sensacyjny, usiłujący podbić nie­
wybrednego widza bogactwem wysta­
wy film amerykański? Nie. To tylko 
magazyn... fabryki zabawek w Fordo­
nie. Kilkadziesiąt metrów kwadrato­
wych, w których z trudem mogą się 
pomieścić wyprodukowane przedmio­
ty. Nic dziwnego: fabryka jutż dziś 
produkuje 12 gatunków zabawek, a 
Ż wież o przyjęty artysta malarz za­
pewnia, źe wkrótce asortyment po- 
więikszy się w dwójnasób! Nawet 
prawdziwe samochody Fordon będzie 
produkować! Dla dzieci — to praw­
da, ale nie do ciągnięcia za sznurek, 
dziecko będzie siedziało wewnątrz wo 
zu za kierownicą.!

Trochę to sensacyjnie wygląda, ale 
w Fordonie dzieją, się rzeczy jeszcze 
bardziej niewiarygodne. Choćby i po­
wstanie samej fabryki. Dyrekcja Prze 
mysłu Miejscowego objęła ją w po­
siadanie 7 lipca ub. r. Rozległy plac, 
budynek z rozwalającym się kominem 
i szopą,. Kierownik fabryki p. Czesław 
Marcinkiewicz dostał jeszcze kilka 
wybrakowanych przez inne zakłady 
Dyr. Przem. Miejsc, maszyn 1 obiet­
nicę, że w planie 6-letnim, gdy już 
uruchomiony zostanie w Fordonie 
tartak, który pokryje zapotrzebowa­
nie Dyrekcji w całym województwie, 
dla załogi fabrycznej wybudowanych 
zostanie 8 budynków jednorodzin­
nych, ponadto żłóbek, przedszkole, 
ogródek...

Z takim więc oto kapitałem roz­
poczęła się organizacja fabryki for­
dońskiej. Ale gdy tylko pojawili sięi 
pierwsi robotnicy — kapitał zaczął się 
zwiększać, choć tetż — trzeba przy-

[znać — w dosyć oryginalny sposób. 
Jeden przyniósł piłę, drugi _ 2 młot­
ki, trzeci — siekierę, kierownik fa- 
1 bryki ,,pożyczył" z jednej fabryki 
motorek, z drugiej’ — dynamo, włas­
ny mechanik _ racjonalizator p. DeJik 
dorobi} kilka brakujących części, 
zmajstrował własnego pomysłu maszy 
ny 1 oto, zanim miesia.c minął, fabry­
ka już ruszyła pełnym gazem.

Brak było wprawdzie jeszcze jakich 
rzeczy, których nie udało się zdobyć 
w żaden sposób własnym przemysłem, 
za które trzeba było koniecznie za­
płacić „brzęczącą monetą'*, ale i na 
to znalazła się rada. Wszyscy ci 
cyrkowcy, marynarze, rzeźnicy, któ­
rzy tworzyli teraz swoją, fabrykę^ wy­
łożyli z własnych zaoszczędzonych 
pieniędzy po kilka tysięcy zł i oto już 
trudność pokonana! Do malowania 
potrzebny był pistolet automatyczny 
— zorganizowało się poszukiwania 
po całym Fordonie i oto już na drugi 
dzieli, fabryka była w posiadaniu kil­
ku... szpryc od przedwojennego 
„Flitu".

Musi być świetlica! — przez 
tydzień pracowali w godzinach poza­
służbowych i oto już zbudowali świet­
licę! Zapragnęli mieć własny prąd — 
rozpoczęli budowę transformatom!, 
która obsłuży nie tylko fabrykę, ale 
i miasto. Piszę „rozpoczęli" — bo 
tak było przed kilkoma dniami, gdy 
byłem w Fordonie, ale czy dzisiaj nie

mają jej zbudowanej i już urucho- 
najmniejszej pew-mionej? Nie ma 

rrości.
A to przecież 

„poboczne". Bo 
trwa, nie ustaje 
większa się! Ze 
przemysłu drzewnego Dyr. 
Miejscowego na Pomorzu, z Torunia, 
z Grudziądza, z Bydgoszczy, z Gniew­
kowa codziennie przychodzą wagony 
odpadków drzewnych od kilku me­
trów do kilku centymetrów. Już tu, 
na miejscu, w Fordonie sortuje się je 
na różne wielkości, grubości i gatun­
ki, po czym — zależnie od formatu — 
rysownicy rysują kształt zabawki wed 
ług szablonu, a piły tarczówka i ta- 
śmćwka zamieniają rysunek w rzeczy­
wistość. Ale od tych narodzin, do 
prawdziwej, estetycznej zabawki — 
daleka jeszcze droga! Wycięte mo­
dele muszą, być oszlifowane ręcznie 
i maszynowo w specjalnych bębnach 
konstrukcji p. Delika, potem są kle­
jone i zbijane, aż wreszcie wykańcza’ 
ne w malarni przy pomocy ..automa­
tów1' od „Flitu". Ten nieco oryginal­
ny proces produkcji w niczym nie dy­
skwalifikuje samych zabawek. Prze­
ciwnie: trudno się nadziwić, że z nie­
potrzebnych odpadków w takich pry­
mitywnych warunkach są tworzone 
prawdziwe cacka. Kto nie wierzy mi 
na słowo, mote się sam przekonać w

(Ciąg dalszy na stronie 4)

zajęcia robotników 
produkcja fabryki 
ani na chwilę, po- 
wszystkich fabryk 

Przem.

j odbudowy roboty oczyszczania z 
gruzu terenu zanikowego. Prace 
postępują powoli ze względu na 
to, że pod ruinami tego cennego 
zabytku Warszawy ukryte są licz 
ne fragmenty, które posłużą do 
późniejszej jego rekonstrukcji. 
Żadna z najdrobniejszych na­
wet cząstek nie może ulec zni­
szczeniu, czy przeoczeniu.

Z rumowisk wydobyto już ok. 
3.000 oryginalnych fragmentów 

, architektonicznych, które prze­
ważnie bez większych uzupełnień 
będą mogły być wmontowane w 
autentycznej formie w nowe mu- 
ry.

Szczęśliwym trafem zachowane 
zostały i to w dość znacznej ilo­
ści wartościowe fragmenty archi 
tektoniczne: różne wsporniki, 
gzymsy, okucia żelazne, ozdoby 
sztukatorskie, części fresków, ko­
lumn, odnaleziono w gruzach tar 
cze 4 wielkich zegarów z Wieży 
Zegarowej, ocalał w Bibliotece 
Uniwersytetu Warszawskiego bo­
gaty materiał archiwalny i in­
wentaryzacyjny w postaci rysun 
ków i fotografii. Wszystkie te e- 
lementy pozwolą na dokładne od­
tworzenie dawnego wyglądu 
Zamku.

W Muzeum Narodowym prze­
chowały się fragmenty wnętrz, 
które umożliwią zrekonstruowa­
nie kilkunastu sal zamkowych. 
Zrekonstruowana będzie ściśle 
według dawnych wzorów Sala 
Rycerska, w której ocalały ory­
ginalne rzeźby Chronoaa i Sławy 
oraz popiersia Wodzów i Mę­
drców, Sala Balowa, gdzie pozo­
stały nieuszkodzone kolumny,

Tabun koni z wybałuszonymi przekrwionymi oczyma, stojących dęba i 
trzy piętra tramwajów. Wyjątkowo nie są to ilustracje podróży Gulliwera 
do kraju liliputów, tylko zdjęcie z terenu fabryki zabawek w Fordonie.

(Foto — IKP)

iWarszawa, w lutym.
Pierwszy etap 

prowadzonej od 
sierpnia ub. ro­
ku odbudowy 
Zamku Warszaw 
śkiego obejmuje 
do tej chwili 
najmniej efekto­
wne, ale o wiel­
kim znaczeniu 
dla właściwej

Sala Mirowska. Tronowa. Gabi­
net Królewski. Kaplica i history­
czna sala Reytana. Zachowały się 
autentyczne oddrzwia z Sali Ba­
lowej i Sypialni Królewskiej, bo­
azerie, fragmenty pieknvch posa­
dzek, różne detale zdobnicze, sze­
reg dekoracji ściennych w stiu- 
ku, m. in. dekoracje pędzla 
Bacciarellego z Sali Rycerskiej, 
freski z Sali Tronowej, wszystkie 
freski i portrety z Gabinetu Kon­
ferencyjnego. Ocalały artystycz­
ne meble zamkowe wywiezione 
przez Niemców częściowo na 
Śląsk, częściowo do Krakowa na 
Wawel. Przetrwały też wczas u- 
sunięte cenne zbiór-1' malarskie, 
jak obraz Matejki „Batory pod 
Pskowem", portrety królewskie^ 
szereg obrazów treści historycz­
nej.

Wiele fragmentów z rodzaju 
płyt, kafli, kominków, odnalezio­
nych zostało w Prezydium Rady 
Ministrów na Krakowskim Przed 
mieścin. Podczas okupacji Niem­
cy, przebudowując wnętrze pała­
cu, zużytkowali w nim wiele fra­
gmentów, które zabrali z sal zam 
kowych. Obecnie części te są de­
montowane, by później mogły 
stanąć na właściwym swym miej 
scu w Zamku.

Usuwanie gruzów z terenu zam 
k owego objęło obecnie partie są­
siadujące z Katedrą Św. Jana 1 
ze Starym Miastem. Mimo, że ro­
boty prowadzone są wyłącznie 
sposobem ręcznym, celem jak naj 
dokładniejszego przesortowania 
rumowisk, ukończenia ich spodzie 
wae się należy już w marcu rb. 
Prawdopodobnie za dwa tygod­
nie przystąpi się do odgruzowa­
nia podziemi gotyckich z 13 w. 
Niezależnie od tych prac, przepro 
wadzane są skrupulatne badania 
fundamentów, sprawdzanie icłi 

wy, które wraz z dokumentacją 
techniczną, wykonaną przez Cen­
tralne Biuro Projektów, posłużą 
z wiosną b. roku do właściwych 
już robót rekonstrukcji Zamku.

LEGENDY
o ziemi 

wielkopolskiej
Ziemia Rawicka wywodzi swoją nazwą 

od miasta, założonego w r. 1632 przez 
ówczesnego dziedzica Sierakowa, hr. 
Adama Olbrachta Przyjmą-Przyjemskie- 
go, który od herbu swego nazwał je 
Rawiczem. Wydarzyło się, że do olbrzy 
mich borów powiatu rawickiego zawita! 
niezwykle silny, wielki dziki i krwiożer-
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KONKURS LITERACKI

Z podany-b rysunków odga­
dnąć tytuły książek, oraz podać 
ich autora.
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czy niedźwiedź. Polował tylko na ludzi- 
Biedny lud przechodził z tego powodu 
piekielne tortury. Toteż niesłusznie lu­
dzie cl dostali nazwę Bojanowskich.

Zlitował się nad dolą Bojanowskich 
książę wielkopolski, obiecując w orę­
dziu, że całe te lasy i bory odda na 
własność temu, kto groźnego niedź­
wiedzia zgładzi ze świata. Zjawił sią 
buńczuczny zawadiaka, zaciężnik wo­
jenny, syn poczciwego kmiotka Goa. 
Z ciężką siekierą w ręku udał s'ę do 
kniei na odszukanie niediwiedzia- 
olbrzyma. Nikt nie był świadkiem nie­
zwykłego pojedynku, jaki w ciemnym 
borze rozegra! się między królem pu­
szczy a Goa synem, liczne krwią ocie­
kające rany zwycięskiego chłopa jed­
nak świadczyły aż nadto wymownie, źe 
zapasy te na śmierć i życie musiały być 
straszne i ciężkie, aż legł ten, który był 
postrachem okolicy.

Książę Wielkopolski dotrzyma! obiet­
nicy. Siedzibę wybawcy nazwano Go- 
łasyn, z której później powstała wieś 
Golaszyn. Niedługo jednak syn Goa 
dogrzał na swoim Gołaszynie. Przyzwy­
czajony do awantur światowych odstą­
pił posiadłość ziemską jednemu z za­
możnych Bojanowskich i wyruszył na 
nowe wyprawy wojenne.

Irena Żalikówna. Podaj Twój dokład­
ny adres, a prześlemy Ci numery 
„Światka", o które prosisz.

Kiedrewicz Kazio i Heniek — Choj­
nice, Dziękujemy dzieci za list i wier­
szyk, który nas bardzo uradował.

Krystyna GaIHnówna — Elbląg. Przy- 
ślemy Cl brakujące numery „Światka" 
i przyjmujemy do naszego grona.

Kryś Rakowski. Zapomniałeś nam na­
pisać maleńki, w którym mieszkasz 
mieście. Czy twoje siostrzyczki i bra­
ciszek są starsi od Ciebie? Ucałowania 
dla Ciebie i Heńka Gaszkowskiego.
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Jurek, Kazik i Antek poprowa­
dzili gromadkę krótszą drogą — 
ścieżką wiodącą nad jeziorem, 
wśród nadbrzeżnych zarośli. Nie 
obeszło się bez przygód. Jedna z 
dziewcząt W czasie przeskakiwa­
nia przez przecinający drogę stru­
myk, poślizgnęła się i niespodzie­
wanie usiadła na dnie rzeczki 

opryskując obficie nadbiegających 
jej na ratunek chłopców. Śmiechu 
było co niemiara.

Wreszcie po półgodzinnej wę­
drówce przebywszy większy odci­
nek drogi wiodący przez gęsty las 
znaleźli się przed n dużą, kwa­
dratową budowlą z betonu.

Wejście do bunkra zasłaniała 
prostokątna płyta służąca jako 
ochrona przed odłamkami poci­
sków. Płyta oddalona była kilka­
dziesiąt centymetrów od wejścia 
tak, iż swobodnie można było do­
stać się do środka.

— Więc to tutaj? — odezwała 
się Hanka zaglądając za płytę. —* 
To ten bunkier nie taki duży?

— Oho! Dopiero pod ziemią zo­
baczycie! To tylko wejście... Jest 
jeszcze drugie oddalone stąd o ja­
kie pięćdziesiąt metrów, a mogą 
być jeszcze inne — zamaskowa­
ne!

— To dopiero ciekawe! — wy­
krzyknęła jedna z dziewczynek.

— A tobie co? — zapytała Han­
ka siadającą gwałtownie na ziemi 
Dankę.

— Coś mi przeszkadza w bucie... 
odrzekła rozsznurowując pośpiesznie 
bucik. — Oh, coraz gorzej kłuje! 
Pewno gwóźdź... O! Jest! Jaki du­
ży! Ech, nie da się wyciągnąć... 
Co ja teraz zrobię?...

— Czekaj... — zawołała Hanka
— ... Mam ten scyzoryk!

— Ach, jak to dobrze! Dzięku­
ję... dziękuję...

— Jakby się nie dał wyciągnąć 
upiłuj pilnikiem, albo ostatecznie
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Wynolazki pana Klipy
K ak wszyscy wielcy ludzie — 

pan Eustachy Klipa jest czło* 
wiekiem cichym i skromnym, Chodzi 
ubrany w wyrudziałe sak*palto, melo* 
uik i kalosze. Wyraz twarzy ma pod­
ważmy i skupiony. Chętnie z każdym 
porozmawia, każdemu coś poradzi, 
każdemu przyjdzie z pomocą. Często 
możecie go spotkać w tramwaju, czy 
na ulicy. Wówczas przesuniecie po 
nim obojętnym wzrokiem, nieświado­
mi tego, że mieliście zaszczyt widzieć 
na własne oczy słynnego wynalazcę, 
człowieka, który przejdzie do histo* 
iii, naszą chlubę i naszą dumę — jed* 
nym słowem p. Eustachego Klipę.

W dorobku swym ma p Klipa szes 
reg wiekopomnych wynalazków, z 
których takie, jak automatyczny a» 
parat do dłubania w nosie i szczotecz* 
ka do zębów, będąca jednocześnie wi* 
delcem, szczotką do butów i wyka* 
łączką — dokonały prawdziwego । 
przewrotu w świecie cywilizowanym.

Ostatnio, p. Klipa przedłożył w 
Urzędzie Patentowym cztery super* 
prima*extra*ultra*fenomenalne wy na* 
lazki o wartości po prostu niesłycha* 
nej- j

A oto one:
a) Automatyczna zapadnia, opa* 

trzema przez wynalazcę nazwą ..Przy* 
jaciel urzędnika". Instaluje się ją w 
różnorodnych biurach i urzędach. 
Prosta w użyciu. Praktyczna. Łatwa 
w obsłudze. Działa mniej więcej tak: 
do pokoju wchodzi petent, a urzędnik | 
słodko drzemie wsparty o biurko, i 
Petent, jak każdy petent, jest czło* ■ 
wiekiem nudnym i natrętnym. Gada, 
stęka, marudzi. A urzędnikowi chce 
się spać. Cóż więc robi ów urzędnik? 
Nie otwierając nawet oczu, naciska 
guziczek, który wprawia w ruch auto* 
matyczną zapadnię i petent spada na 
zbitą głowę o piętro niżej. Szybko, 
sprawnie i bez krzyku.

b) „Kij*samobij". Jest to pokaźna; 
pałka, działająca samoczynnie. Pole* 
ca się żonom mężów, którzy nie gar* 
dzą wyrobom: PMS.. Zamiast godzina* 
mi oczekiwać mężusia z pogrzeba* 
czem, czy wałkiem w ręku — wystar* 
czy zainstalować przy drzwiach ge* 
nialny wynalazek p. Klipy. Sama mo*' 
żesz z czystym sumieniem położyć I 
się spać. „Kij*samobij" zastąpi cię w ‘

egzekucji, mężulek otrzyma należną 
porcję.

c) Specjalna aparatura dźwiękowa, 
tzw. „trąba jerychońska". Całość 
dość skomplikowana, składa się z 
wielu przewodów, kabli, drutów, oraz 
z głośnika. Głośnik ów umieszcza się 
konspiracyjnie w mieszkaniu najbar* 
dziej hałaśliwych sąsiadów. Kiedy 
sąsiedzi włączają na pełny regulator 
swój radioodbiornik, lub zaczynają 
grzmieć na trąbkach, klarnetach i 
piszczałkach, wyrażając w ten miły 
sposób swą radość z imienin wuja 
Hipcia, czy cioci Zuzi — zamiast 
wpychać w uszy kłęby waty i kląć

Fabryka-film
(Ciąg dalszy stron,- 3)

PDT i sklepach „Samopomocy Chłop­
skiej’1, które za pośrednictwem CHPD 
zajmuję się dystrybucję; fordońskich 
zabawek.

Zresztą Fordon nie tylko wyrabia 
zabawki! W nocy idzie tartak, w 
dzień oprócz zabawek wytwarza się 
galanterię drzewną, a nawet meble! 
Nic tam nie ma niemożliwego!

Z wyjątkiem zwiększenia persone­
lu biurowego. W chwili obecnej fa­
bryka liczy 7 urzędników, którzy mie­
szczą się w ,,biurze" o powierzchni 
mniej więcej 12 m2. I to nie tylko 
mieszczę się, ale ponadto pracuję!

— Teraz to jutź jest swobodnie — 
mówi p. Marcinkiewicz, z trudem prze 
ciskając się miedzy meblami pokoi­
ku — ale przedtem, gdy zamiast biu­
rek mieliśmy bębny od kablów, a za­
miast krzeseł zbite z niestruganych 
desek ławki...!

A no, były i takie czasy! Miejmy 
nadzieję, że jutt nie powrócą. Nie 
mogą jutź nigdy powrócić, bo fabryka 
weszła zdecydowanie na drogę roz­
woju. W ciągu grudnia stan załogi 
zwiększył się trzykrotnie, w ciągu br. 
pomnoóy się go jeszcze dwa razy Oby 
tylko prędzej powstał obiecany żło* 
bek i świetlica. A przede wszystkim 
osiedle robotnicze dla pracowników 
fabryki dojeżdżających z Bydgoszczy. 
A chętnych rąk do parcy w Fordonie 
z pewnością nie zabraknie! (z)

sąsiadów na czym świat stoi — wy* 
starczy puścić w ruch „trąbę jerychoń 
ską". Głośnik zacznie charczeć, 
wrzeszczeć, niczym młyn parowy, 
armata, magiel elektryczny i zardze* 
wiały patefon. Ten piekielny koncert 
najbardziej upartych sąsiadów zmu* 
si do kapitulacji. Przyjdą do was i ze 
łzami w oczach będą prosić, byście 
wyłączyli straszny wynalazek p. 
Klipy.

Chłopi francuscy mówią 
o „dobrodziejstwach" 
amerykańskiej „pomocy"

.dobro-' szenia wydajności ziemi odnosi 
właściciel, nie może być mowy o 
postępie. Cóż nam z tego, że on 
zb,udowa! nowoczesne obory i sto 
doły, kiedy my żyjemy w miesz­
kaniach pozbawionych najelemen 
tarniej szych urządzeń higienicz­
nych?"

Na rozmowę z wójtem przyszło 
j dziennikarzowi czekać kilka go- 
I dżin, gdyż wójt z braku środków 
j egzystencji, także pracuje u ob- 
| szarnika.

Dom wójta został zbombardo­
wany w czasie wojny. Nie otrzy- 

। mawszy pomocy rządowej na od­
budowę. wójt zmuszony był na-

Periodyk propagujący ..
dziej stwa“ planu Marshalla we 
Francji — „L‘Aide americaine a la 
France" — w obszernym artyku­
le opatrzonym w liczne zdjęcia 
zapoznał niedawno czytelników 
francuskich z Saint-Pathus, wsią 
położoną w departamencie Seine 
et Marne, w której pomoc planu j 
Marshalla wydała rzekomo zna- । 
komite rezultaty.

Aby przekonać sie naocznie o | 
tych rezultatach — reporter po- I 
stepowego tygodnika „Action", 
postanowił z kolei odwiedzić; 
Saint-Pathus. Pierwsze wrażenie 
jakie odniósł we wzorowej wsi ! 
nie było bynajmniej budujące, u obszarnika za nedzne
Domy w dużej części uszkodzone mieszkanie. A oto co powiedział w A7.asia hnm harmwjin nrzRfi- ____ z * ____ ••***er- • . t. t j - j uiiesiwuuue. n utu cu puwieuziai

d) Pomysłowo skonstruowana węd* w czasie bombardowań przed- . reporterowi ten wójt „wzorowej 
ka, która służy do usuwania kapelu* stawiały, wręcz smutny obraz, a । wsj“. „Na odbudowę budynków 
szy, przeszkadzających nam w obser* mieszkańcy, z ktorynui nawiązał gospodarskich dziedzica i ńa ma- 
wacji tego, co dzieje się na scenie, kontakt, bynajmniej nie zdradza- : szyny pieniądze są, ale nie ma ich 
lub ekranie. Automatyczny haczyk “ entuzjazmu dla „pomocy , o kto na budowe mieszkań dla ludzi, 
zdejmuje kapelusz z głowy danej r®-l była mowa w marsnallow- anj Qawej na zatykanie dziur zro.
niewiasty, następnie zwinny ruch 
wędką i kapelusz ów wyrzucamy do 
szatni. Cała wędka jest składana i 
swobodnie mieści się w eleganckim 
iuterale. Z powodzeniem też może 
naśladować parasolkę.

Na podstawie powyższego krótkie* 
go opisu chyba wszyscy zorientowali taryfy syndykalnej. a 
się, że wynalazki p. Eustachego KU* 
py są wynalazkami epokowymi. Mo* 
żecie sobie państwo wyobrazić, ja* 
kim oburzeniem zapałał dostojny 
mąż, kiedy Urząd Patentowy nie 
przyjął jego planów i wykresów!

Człowik ten nigdy nie skarży się, i 
ani nie narzeka, ale wówczas nie wy* 
trzymał nerwowo. Nacisnął melonik, 
wskoczył w kalosze i zjawił 
mnie.

— Widzi pani — zagrzmiał. 
podobnego! Nie przyjęli!

Rozłożył swe plany i począł 
objaśniać. Wspólnie doszliśmy do 
wniosku, że pan Eustachy Klipa padł 
ofiarą jakiejś pomyłki, czy jakiegoś 
służbowego niedopatrzenia.

W jaki bowiem inny sposób tłuma* 
czyć fakt, że jego epokowe wynalaz* 
ki zostały tak sponiewierane?

— To przecież skandal! — powie*

. ani nawet na zatykanie dziur zro. 
bionych przez szczury w tych| skim periodyku, j U1UHVVU pAZrtTZr W pyUJLt

Jeden z nich powiedział: „Cóż ! mieszkaniach, ani na wprawienie 
nam z tego, że dzięki maszynom brakujących szyb. Nauczycielka 
amerykańskim wydajność na 650 
ha roli, które należą do obszarni­
ka P„ zwiększyła się, kiedy ro­
botnicy są nadal płaceni poniżej 
‘ , ’.1 ’ i za naj­
mniejszy protest wydalani są z 
pracy? Jeśli mechanizacja po- 

i większa wydajność ziemi powin­
na ona równocześnie powiększać

; dobrobyt pracowników.
; Jeśli jedyną korzyść ze zwięk-

dział na zakończenie p. Klipa i dodał: 
się u Słuchaj pan, mniej więcej ten sam ton 

wydoje moja „trąba jerychońska"!
_ i Tu pan Eustachy nadął się, zebrał 

i wszystkie siły i wydobył z gardła kil* 
ka tak strasznych dźwięków, że zro* 
biło mi się słabo i popadłem w 
omdlenie.

Gdy odzyskałem przytomność — 
postanowiłem udać się do Urzędu Pa* 
tentowego, by złożyć podzięk Me 
za to, że genialne wynalazki p. Kii* 
py nie staną się przedmiotem maso* 
wej produkcji. JUR

mi je

z braku miejsca, nie mogła tego 
roku przyjąć wszystkich dzieci do 
szkoły W jednej klasie, przepeł­
nionej. uczy sie 44 dzieci od 5 do 
14 lat“.

Właścicielka sklepiku tak scha 
rakteryzowała „dobrodziejstwa" 
rozwoju techniki rolnej w Saint- 
Pathus: — „Kupują maszyny za 
miliony, ale robotnikowi odma­
wiają najmniejszej podwyżki. 
Gdyby pan wiedział jaka tu pa­
nuje bieda! Jestem zmuszona 
sprzedawać na kredyt. Plan 
Marshalla przynosi wielkie ko­
rzyści właścicielowi, ale wszyscy 
pozostali mieszkańcy żyją w bie­
dzie"

Z wizyty we wzorowej wsi 
współpracownik .Action" wywnio

1 skował. że plan Marshalla tuczy 
jedynie wielkich obszarników, na 
tomiast drobnych gospodarzy i 
pracowników rolnych, uzależnia 
coraz bardziej od wiejskich boga 
czy i spycha na dno nędzy.

I. H.

zagnti. O! Idź tam, za płytę, na 
schodki... Na kamieniu łatwiej ci 
się przybije.

Jeden z chłopców chciał Dance 
pomóc, lecz odpowiedziała:

— Nie, nie, dziękuję. Ja sama. 
Idźcie do bunkra — dogonię was...

— Ktoś tu musi zostać na stra­
ty- — rzekła Hanka. — Kto zgła­
sza się na ochotnika? Te które 
zostaną pójdą później... Zawsze łe 
piej zachować ostrożność, choćby 
ze względu na nasze szczęście do 
przygód.

— Ja zostanę! — odezwała się 
fanka.

— I ja! — zawołała Krysia.
— A więc, w porządku! Jak by- 

ście co zauważyły — sygnalizuj­
cie! Nj chłopcy, prowadźcie.

Poczęto schodzić w dół po ka­
miennych stopniach wiodących do 
długiego, ciemnego korytarza. Co 
kilka kroków napotykano po jed­
nej i drugiej stronie otwory wej­
ściowe prowadzące do różnej wiel­
kości pomieszczeń zanieczyszczo­
nych stosami żelastwa, zwojami 
drutu i pakułami.

Latarki błyskały tajemniczo.
— Ach! Jak tu niesamowicie!

— rozległ się głos doganiającej ich 
Danki. — Nawet zapomniałam o 
bólu nogi...

— Jakie fantastyczne nasze 
cienie — szepnęła Basia.

— Czekajcie! Stać. — rzekł ści­
szając głos Jurek. — Przedwczo­
raj zostawiliśmy tu swoje znaki... 
Zaraz sprawdzimy czy tu kto za­
chodził...

Chłopcy przykucnąwszy wodzi­
li nisko rękami prawie tuż nad 
ziemią.

— Nie ma. Zerwane. Ktoś tu 
znów był... — szepnął podnieco­
ny-

— Ale co to było? Co to? — 
dopytywały się dziewczynki.

— Nasze sidła. Teraz chodźmy
■ — zobaczymy dalej.

— Jaki'’ sidła? —
— Ha. Zobaczycie.
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Za chwilę weszli do małej salki 
znajdującej się w końcu koryta­
rza. Były tam wejścia do bocz­
nych pomieszczeń z powyłamywa 
nymi drzwiami.

— O, tam są te drzwi zamknięte 
na kłódkę! Jedyne całe drzwi, ja­
kie spotkaliśmy w bunkrze — ob­
jaśniał Jurek. Nagle Antek pod­
biegł do drzwi z okrzykiem:

— Kłódki nie ma!...
Chwilę świecili latarkami.
— Był ktoś... Otwierał... A nie 

zawiesił kłódki... Nitki, oczywi­
ście, zerwane.

■ — Jakie nitki?
— Przeciągnęliśmy tu, tak sa­

mo jak tam, kilka cieniutkich ni­
teczek. To są właśnie te nasze si­
dła.

— To ci sidła, na które nikt się 
nie złapał! — zaśmiała się Zosia.

— Może otwarte — rzekł Kazik 
podważając ramieniem drzwi.

— Nie da się ruszyć... — odzy­
wa się Antek. — Na pewno doro­
bili klucz.

— A może ktoś w środku siedzi?
— zauważyła duża Marysia. — 
Zdawało mi sie że słyszałam jakiś 
dźwięk za drzwiami.

Antek załomotał pięścią w drzwi 
wołając:

— Hallo! Hallo! Kto tam jest? 
Otworzyć!

— Dajcie spokój! A nuż tam 
ktoś mieszka! Będzie nieprzyjem­
ność...

— Niemożliwe, w takiej ciem­
nicy? Tutaj nikt nie mieszka! By­
liśmy tu kiedyś z synem leśnicze­
go... On zna tu wszystkie kąty. 
Mówił, że nikogo tu nie ma.

— A czy on wie o kłódce?
— Kłódki jeszcze wówczas nie 

było... Mówiliśmy mu o tym przed 
wczoraj. Bardzo się zdziwił.

— Cicho! Posłuchajmy, czy się 
kto nie rusza.

Przez chwilę panowała cisza.

KASZTANKA
— historia

Dzieci! Zapewne wielu z was czyta­
ło opowiadanie A. P. Czechowa pt. 
„Kasztanka". Historia rude] psiny nie 
została przez wielkiego pisarza zmyślo­
na, ale miała miejsce w rzeczywistości. 
O Kasztance opowiedział Czechowowi 
jego przyjaciel dyrektor, a zarazem ar­
tysta cyrku, Włodzimierz Leonidowicz 
Durów. Kasztanka była pierwszym tre­
sowanym pieskiem dziadka Durowa. 
Spotkanie Durowa z Kasztanką było 
dziełem przypadku. Pewnego rana, a 
działo się to w zimie, Włodzimierz Leo­
nidowicz Durów wyszedł z domu. Pa­
dał śnieg. Gęsta mgła miękkich, wiru­
jących w powietrzu płatków śniegu, o- 
łulała świat. W bramie domu stała sku­
lona, mała, ruda psina. Cichym skomle­
niem dawała znać, że jest jej zimno, że 
nie wie dokąd biec i gdzie się ogrzać 
A śnieg wciąż padał i padał. Kasztanka 
była Już cała ośnieżona. Wyglądała jak 
bryłka śniegu, w której świeciły duże 
pełne smutku oczy.

Włodzimierz Leonidowicz pochylił się 
nad psem i strzepnąwszy ręką śnieg z 
jego grzbietu, pieszczotliwie go pogła­
skał. Kasztanka zrozumiała, że ten czło­
wiek — to przyjaciel i z ufnością poszła 
za nim.

Tak opisywał dziadzio Durów swoje 
pierwsze spotkanie z Kasztanką. Wło­
dzimierz Leonidowicz opiekował się 
psinę z wielką czułością i starał się do­
brze ją odżywiać. Kiedy odkarmił Kasz­
tankę, która zdążyła się już do niego 
przywiązać, zabrał się do jej kształce­
nia. Okazało się, że Kasztanka jest bar­
dzo pojętna. Szybko przyswoiła sobie 
wiele tzw. sztuk Dziadzio Durów zali­
czył ją w poczet swoich artystów. Kasz­
tanka zaczęła więc razem ze swymi 
czworonożnymi towarzyszami występo­
wać w cyrku.

Pewnego razu przyszedł do cyrku 
dawny właściciel Kasztanki — stolarz, 
który zdziwił się niezmiernie, ujrzawszy 
na scenie swego psa.

— Kasztanka! — zawołał donośnie.
Pies usłyszawszy dobrze znany głos 

wyskoczył z areny । przesadzając rzędy 
krzeseł, przybiegł do swego dawnego 
pana.

miłej psiny
Stolarz chciał zabrać Kasztankę, ale 

dziadek Durów się temu sprzeciwił. Zdą 
żył już polubić tę rudą psinę, która tak 
wielu rzeczy potrafiła się od niego na­
uczyć.

Stolarz podał sprawę do sądu, żąda­
jąc zwrotu Kasztanki. Zgodnie z posta­
nowieniem sądu, pies miał wróeić do 
swego dawnego właściciela.

Dziadzio Durów zaproponował stola­
rzowi wysokie odszkodowanie pienięż­
ne w zamian za Kasztankę. Dawny wła­
ściciel przyjął propozycję Durowa. Sę­
dziowie przekonali się, że stolarz nie 
był widocznie zbyt silnie przywiązany 
do Kasztanki, skoro zgodził się poświę­
cić psa dla pieniędzy i postanowili przy 
sądzić go Durowowi.

Tak więc dzieje rudej psiny stały się 
tematem opowiadania Czechowa pt. 
.Kasztanka" Książkę tę otrzymacie w 
każdej księgarni, a o dziadku Durowie 
opowiemy wam jeszcze wiele ciekawe­
go. H. Rogalowa.

OD REDAKCJI
Kochane dziecil

Komisja kulturalno . oświatowo 
przy Radzie Zakładowej naszego 
Wydawnictwa urządza konkurs 
rysowania dla dzieci do lat 12.

Do lego konkursu dołącza się 
również „Światek Dziecięcy'1 prze, 
znaczając i ze swej strony nagrody 
dla autorów 3 najlepszych prac 
konkursowych.

Prosimy Was więc o liczne przy- 
bycie do naszej świetlicy (Bydgoszcz 
ul. Armii Czerwonej 20. parter] w 
piątek, dnia 10 bm « a. 16. Pro­
simy zabrać wszelkie Przybory do 
rysowania.

Konkurs odbędzie się pod nad­
zorem prof. Mariana Turwida, któ. 
ry rozstrzygnie o lego wyniku. 
Prace konkursowe wywieszone 
zostanę w świetlicy, a najlepsze 
umieszczone w „Światku" oraz na­
grodzone.

A więc do zobaczenia słę w 
piątek!
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BYDGOSZCZ

I Spopularyzowanie
akiualnych problemów i zagadnień medycznych

Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami — tel. 24.29,

Państwowy 
Teatr Lalek 
„Baj Pomorski" 
z Torunia

Na specjalne życzenie młodziutkiej 
publiczności jeszcze trzy, nieodwołalnie 
ostatnie przedstawienia. W sobotę, dnia 
4 lutego o godz. 17 i w niedzielę, dnia 
5 lutego o godz. 12 i o godz. 17 w sali 
Teatru przy ul. Grodzkiej „Domek kotki" 
S. Marszaka .

Odwiedzamy 
Warszewice

W niedzielę, 5 bm. o godz. 10.20 do 
11 Rozgłośnia Pomorska w programie 
ogólnopolskim nada audycję pt. „Od­
wiedzamy Warszewlce”. Audycja zapo­
zna naszych radiosłuchaczy z osiągnię­
ciami przodującej na Pomorzu wsi pro­
dukcyjnej. Na program złoży się część 
reportażowa oraz muzyczna, w której 
udz iał weźmie zespół ludowy Stanickłe- 
go, Ryszard Dudzik — akordeon i Wi­
told Kockowski — przyśpiewki. Audy­
cję opracował red. Waldemar Slawik.

ZKS KOLEJARZ-BRDA
Treningi sekcji szachowej odbywają 

się w środy i soboty od godziny 18 w 
św etlicy Kcła II ZZK przy ul. Zygmun­
ta Augusta na I ptr. Zapisy nowych 
członków na miejscu.

ZKS KOLEJARZ-BRDA
W poniedziałek, 6 bm. o godz. 18 

odbędzie się w sekretariacie klubu, ze­
branie wszystkich kierowników sekcji. 
Ze względu na ważne sprawy, przyby­
cie konieczne.

ZAWODY HOKEJOWE O MISTRZ. 
POMORZA „SPÓJNIA" TCZEW — 

„KOLEJARZ" BYDGOSZCZ
Jufro o qodz. 10.00 odbędzie się na 

lodowisku ZS „Gwardii" przy ulicy Za­
mojskiego, dalsze spotkanie o mistrzo­
stwo Pomorza klasy A. Tym razem 
zmierzą swe siły ZKS „Spójnia" Tczew 
z ZKS „Kolejarz" Bydgoszcz. Drużyna 
tczewska, która zawita do naszeqo gro­
du po raz pierwszy, posiada w swych 
szeregach kilku zaawansowanych za­
wodników, foteż wynik soofkania stoi 
pod znakiem zapytania. Drużyna kole­
jarzy „Brda" wystąpi w najsilniejszym 
składzie z piłkarzami Wieleba, Andrze 
jewskim, Banachem i Nowakiem na 
czele.
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REKLAMA w IKr

Ostatnio Bydgoskie Tow. Lekarskie 
wybrało nowy zarząd. Prezesem Towa­
rzystwa został doc. dr med. A. Radzi­
miński, a do zarządu weszli następują­
cy lekarze: dr Czarnowski, dr Fleszero- 
wa, dr Górski, dr Hauslinger, dr Majch­
rzak, dr Monsiorski, dr Swlątecki, dr 
Wenda i jako kierownik Biblioteki Le­
karskiej prof, dr Zembrzuski. Bydgoskie 
Towarzystwo Lekarskie jest towarzy­
stwem naukowym na terenie Bydgo­
szczy i skupia prawie wszystkich lekarzy 
tak medycyny jak i dentystyki. Działal­
ność towarzystwa, prócz ściśle nauko- 
wo-lekarskiej, jak wygłaszanie refera­
tów z zakresu nowych zdobyczy nau­
kowych w medycynie i pokazów rzad­
kich a ciekawych przypadków chorobo­
wych, ma również zadanie oświatowo- 
szkoleniowe i popularyzacyjne. Nowo- 
powołany zarząd BTL na swym konsty­
tucyjnym zebraniu postanowił zwiększyć 
zakres działania Towarzystwa w kierun­
ku spopularyzowania aktualnych proble­
mów I zagadnień medycznych w postaci 
publicznych odczytów w formie dostęp­
nej i zrozumiałej dla szerokich mas pra- 
cmących (robotników i inteligencji I

prowadzić w dalszym ciągu wykłady 
kontynuować w dalszym ciągu wykłady 
szkoleniowe i wieczory dyskusyjne dla 
wszystkich pracowników służby zdrowia 
— przyczyniając się tym samym do pod 
niesienia wiedzy fachowej personelu 
sanitarnego.

Ambitnym planom nowopowstałego

zarządu BTL należy tylko przyklasnąć 
Pójście do mas z wiedzą medyczną w 
formie popularnych odczytów — to 
—zwalczanie analfabetyzmu podstawo­
wych zasad higieny, to podniesienie 
zdrowotności ludzi pracy, ustrzeżenie 
ich przed chorobą i nieszczęśliwym wy­
padkiem.

Zaplanowanie akcji wiosennej
tematem obrad instruktorów 

Pow. Ośrodków Maszynowych
Całodzienną odprawę instrukto­

rów Powiatowych Ośrodków Maszy­
nowych w świetlicy Centrali Rolni­
czej Spółdzielni .Samopomoc Chłop­
ska' pod przewodnictwem kierowni­
ka działu CRS Ośrodka Maszynowe­
go M. Szablewskiego rozpoczęły 
sprawozdania, składane przez in- 

Istruktorów Ośrodków Maszynowych.
Jeśli chodzi j remont maszyn do 

akcji wiosennej, to wykonano go w

Groźny pożar
w toruńskim Szpitalu Miejskim

TORUŃ (kz). Wczoraj około go­
dziny 10 rano w Szpitalu Miejskim 
w Toruniu w Oddziale Położniczo- 
Ginekologicznym przy ul. Przed- 
zamcze wybuchł niespodziewanie 
groźny pożar. Na miejsce wypad­
ku przybyła natychmiast Miejska 
Straż Pożarna pod dowództwem ko­
mendanta Rasiewicza Mieszkańcy 
miasta Torunia obserwowali olbrzy­
mie kłęby dymu, wydobywające się 
zza murów szpitalnych. Zgromadzo­
no natychmiast środki komunika­
cyjne, tj. auta pogotowia ratunkowe­
go celem powzięcia akcji ratowniczej

i przetransportowania chorych, któ­
rym niebezpieczeństwo bezpośrednie 
zagrażało. Szczególnie zagrożone by­
ły niemowlęta, ponieważ wydobywa­
jące się gazy przybierały na sile.

Korespondentowi naszego pisma o- 
świadczono, że pożar wybuchł w su­
szarni, gdzie panuje wysoka tempe­
ratura i że został on szybko zlokali­
zowany dzięki energicznej akcji po­
żarniczej personelu szpitalnego, któ­
ry zorganizował pomoc chorym. 
Dzięki skutecznej akcji chorzy nie 
zostali poszkodowani.

osada rybacka z XIII wieku

85%. Reszta maszyn wyremontowa­
na zostanie w ciągu lutego. Stan 
maszyn gotowych jest zadowalający, 
wobec czego prace,’ związane z akcją 
wiosenna, będą mogłv bvć bez prze­
szkód wykonane. Likwidacja zło­
mu jest na ogół na ukończeniu

Ciekawe “były meldunki o zakoń­
czeniu prac powziętych w rezolu­
cjach z okazji połączenia się stron­
nictw ludowych i urodzin Generalis­
simusa Stalina. Uchwały te, w któ­
rych postanowiono wyremontować 
bezpłatnie duże ilości maszyn rolni­
czych w godzinach pozasłużbowych, 
uporządkować świetlice i biblioteki, 
oraz przeprowadzić prace inwesty­
cyjne — zostały w 100 procentach 
wykonane. Prace te sięgają bardzo 
poważnych kwot. Kwestia współ- 
zawodnictsva rozwija się w żywym 
tempie. _ Do jednych z najbardziej 
interesujących zagadnień należały 
sprawozdania i wykazy z prac ekip 
fabrycznych. Ekipy różnych za­
kładów fabrycznych z licznych 
miejscowości woj. pomorskiego wy­
jeżdżały na wieś, gdzie przeprowa­
dzały remont maszyn rolniczych. W 
ramach łączności wsi z miastem eki­
py przeprowadziły remont maszyn 
biednym chłopom i wdowom bezin­
teresownie. Nadto wykonano dla 
spółdzielni produkcyjnych orkę i 
siew na setkach ha ziemi. Omó­
wienia spraw remontów maszyn do 
akcji wiosennej i budowlanych do­
konał inż. Wolnik W dalszym po­
rządku obrad omawiano obszernie 
sprawy ogólno-organizacyjne i pla­
nowanie akcji wiosennej.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
4 i 5 lutego — Szklanka uo- 

dy.
KINA- POMORZANIN 

Czarci Żleb. POLONIA: Czarci 
Żleb. WOLNOŚĆ: Bohatera- 
wie pustyni. ORZEŁ: Ali Baba 
i 40 rozbójników. GRYF: Opo­
wieść o prawdziwym człowieku 
BAŁTYK: Czarodziejskie ziarno

Początek seansów: Pomorzanin 
16.15. 18.30. 20.45. Polonia: 15:15 
17.30. 19.45 Wolność 1 Gryt: 16 
18 i 20 30: Orzeł, Bałtyk: godz 

15.30. 17.30 1 20.
POMORSKI DOM SZTUKI - 

doroczna wystaws nrac czjonkó.- 
Okręgu Pom. ZPAP.

MUZEUM MIEJSKIE: codzien 
nie od 9.00 do 16,00; *■ n'edzie> 
i święta (bezpłatnie) od 11—14

DYŻURY APTEK. Do 4. II 
godz. 8: Apteka pod Koroną, ul 
Dworcowa 48, te). 24-66, Apteka 
Staromiejska, Wełniany Rynek 
9, tel. 22-26.

POGOTOWIE RATUNKOWI 
P. K. P. - te) miejski 12-53 lut 
przez centa kolejową na nr 27-4( 
do 27-48 numery wewnętrzne 35( 
1 354 _ ul. Dworcowa 63 _ Cen­
tralna Kolejowa Przychodnia Le­
karska.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16. 26-17 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10.00 
Straż Pożarna nr 29-70. Postó 
taksó-wek 36-55 Informacja 1 re­
klamacja centrali międzvmiasto- 

infor. 
Biuro 

telefo-

wej 02. Biuro numerów i 
macja centrali miejskiej 03 
napraw 04. Przyjmowanie 
nów 05 Zegarynka 06.

PROGRAM LOKAI.NY
Niedziela, 5 lutego 1950

6.05 Progi og.-polski. 10.20 
Odwiedzamy Warszewice. 11.00 
Progr og.’polski. 11.10 Pieśni w 
wyk. chóru szkoły im Królowej 
Jadwigi pod dyr. T. Juszczyka. 
11.25 Audycja świetlicowa „Książ 
ka w świetlicy". 11.45 Muzyka 
ludowa 11.57 Progr. og.’polski. 
13.50 Felieton pt. .Jubileusz mon* 
teskiuszowego Ducha Praw" o* 
pracował Waldemar Voise. 22.05 
Przegląd sportowy. 22.15 Progr. 
og.’polski. 24.00 Zakończenie au’ 
dycji, hymn.

ORGANIZACJI BYDGOSKICH j

Pierwsze wspomnienia kronikarskie o 
Trzcielu sięgają pierwszej połowy XIII 
wieku. Wówczas to jak głoszą kroniki 
o miasto to, powstałe z starej osady ry­
backiej, toczył się spór między książę­
tami śląskimi. W wyniku tego sporu, 
rozstrzygniętego przez biskupa wro­
cławskiego Tomasza, okręg między­
rzecki wraz z Trzcielem przypadł ks. 
Konradowi, bratu Bolesława II. W koń­
cu wieku XIII ks. głogowski Henryk III 
wydzierżawia okręg ten margrafowi 
brandenburskiemu Konradowi. Następca 
Konrada Waldemar w sierpniu 1319 r. 
zawiera z książętami śląskimi układ, na 
podstawie którego wyłudza od książąt 
śląskich już na własęość okręgi: Żagań, 
Krosno i Międzyrzecz, w zamian za co, 
w razie jego bezdzietnej śmierci otrzy­
mać oni mają Kopanicę, Zbąszyń, 
Trzciel, Rybiąc, Ciełichowę, Świebodzin 

______________________ i Witnicę. Na szczęście Waldemar 
taiinwnnuiiHimniiHmiiiiHiiiirnnniiiiriiiimnmum' wkrótce umiera, na skutek czego Trzciel 
iiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiNiiiiiiiiiiiiifiiiiiiniiiiiiii wrócił do książąt śląskich.

Sprawa nadużyć w Wlkp. Hucie Szkła

przed sądem
Przed SO w Bydgoszczy toczy 

łię obecnie proces przeciwko 5 pra­
cownikom Wielkopolskiej Huty 
Szklanej, Józefowi Pempkowiakowi 
kier. adm. handl. Morysonowi Wa­
lerianowi — magazynierowi, Gu­
mowskiemu Marianowi - kier techn. 
oraz dwom pracownikom Szeld- 
bauerowi Janowi i Szatkowskiemu 
Antoniemu. Przez pierwsze dwa 
dn priocesu odbyło się przesłuchi­
wanie oskarżonych, którzy przyzna­
li się w przeważnej części do zarzu­
conej im w akcie oskarżenia syste­
matycznej kradzieży mienia Huty i 
spowodowanie w ten sposób strat na 
ogólną sumę 2.000.000 zł.

Oskarżonym zarzuca się. iż otrzy­
maną darmo stłuczkę sprzedawali 
Hucie, wystawiając fikcyjne rachun­
ki i dzieląc się przy tym zarobkiem. 
Podobnie rurki szklane i butelki 
„szły na lewo" Książki natomiast 
wykazywały nieprawdziwy stan fa-

brykacji Huty.
Znikał również w podobny sposób 

węgiel z magazynu, odmierzany nie­
zgodnie z wagą. Nic też dziwnego, 
że stan książek nie zgadzał się nig­
dy ze stanem faktycznym magazy­
nu. Fakt ten starano się ukryć 
przez dalsze fałszowanie kwitów wy­
kazujących ilość sprzedanych fabry­
katów, zużytego węgla itp., dopro­
wadzając w konsekwencji Hutę do 
kompletnej anarchii gospodarczej.

Osk. Gumowskiemu, kier, tech­
nicznemu zarzuca się ponadto, iż 
spowodował niedbalstwem unierir 
chomienie wanny szklarskiej, czym 
spowodował straty na opoło 140.000 
z
powodował straty na opoło 14( 
rłotych uzależniając przy tym re­
perację od otrzymania dodatkowej 
zapłaty

W następnych 2 dniach orocesu 
Sąd przystąpi do przesłuchania 39 
świadków. L. iF.

Od r. 1329 należy Międzyrzecz, a z 
nim i Trzciel, do korony królestwa pol­
skiego. Z tego okresu niewiele mówią 
o Trzcielu kroniki, gdyż miasto podle­
gało poszczególnym książętom, którzy 
prowadzili własne kroniki i zapiski, któ­
re zginęły w pożarze, jaki strawił mia­
sto w roku 1655.

W r. 1655 miasto zostało w czasie na­
jazdu szwedzkiego splądrowane, a na­
stępnie spalone. Już jednak w następ­
nych latach zaczyna się pod rządami 
burmistrza Marcina Wilkowicza, z zawo­
du krawca, szybko odbudowywać. Osie­
dlają się w mieście przeważnie rzemieśl 
nicy, którzy na osiedlenie uzyskać mu­
szą zgodę cechu. R. 1785 to rok klęski 
dla miasta. Nawiedziła je wówczas po­
wódź tak wielka, że na rynku łapano 
ryby. Burmistrz miasta i lego czołowi 
mieszkańcy osobiście ratowali od zer­
wania most łączący stare miasto z no­
wym, obciążając go kamieniami. W ro­
ku 1793 Trzciel włączony został do Prus.

R. 1809 zapisał się w dziejach miasta 
znów tragicznymi głoskami. W kwietniu 
tegoż roku miasto zostało znowu całko­
wicie zniszczone przez pożar, z które­
go ocalały zaledwie 3 budynki. W naj­
bliższych latach Stare Miasto Trzciel traci 
swą samodzielność i zostaje połączone 
z Nowym Miastem, mając tylko przywi­
lej delegowania pewnej ilości radnych 
do Rady Mie’rkiej. Znów na szereg lal 
milkną kroniki. W tym czasie odbudo­
we ' się zniszczone miasteczko.

' Z r. 1945 walki o Trzciel trwaiją od 
25 do 31 stycznia, którego to dnia opa­
nowują go wojska radzieckie. W dniu 
6 lutego tegoż roku powstają w Trzcie­
lu władze polskie jak MO, Zarząd Gmin 
ny i Miejski. Pierwszymi organizatorami 
władz polskich byli pp. T. Niedzielski, 
M. Łański, Z. Walesa, L. Szrama. W Za­
rządzie Miejskim znajdują się oryginal­
ne dokumenty historyczne miasta od 
czasów najdawniejszych do ostatnich 
dni. W czasie działań wojennych ule­
gło zniszczeniu 40 proc, budynków 
mieszkalnych oraz szereg gmachów uży­
teczności publicznej. Mimo tego na­
pływ ludności wolno, ale systematycz­
nie trwa nadal Odbudowuje się szereg 
ob ektów, zabezp ecza dalsze nadające 
się do odbudowy. Rozwija się przemysł 
wiklin'arsk' : związane z nim szkolnic­
two.

M asfo Trzciel jak kiedyś, tak i dziś 
odbudowuje się i nabiera rozmachu.

Miasto zieleńców.
Dużo się pisało o pięknie Torunia 

i słusznie rywalizuje on na tym polu 
z Krakowem. Nie wszyscy jednak 
wiedzą, jak sprawa ta przedstawia 
się w cytrach, których wymowa jest 
duża. Toruń posiada łącznie 356 ha 
zieleńców, czyli wynosi to 6% po* 
wierzchni całego miasta. Mało jest 
miast w Polsce, które mogą się po* 
szczycić takim procentem. Zaznaczyć 
również trzeba że zieleńce znajdują 
się pod czułą opieką i ich stan po* 
lepsza się nieustannie.

Jeżli cytrę powierzchni zieleńców 
podzielimy przez liczbę ludności — 
to dojdziemy do wniosku, że na jed* 
nego mieszkańca Torunia wypada 48 
metrów kwadratowych zieleńca. 
Przypomnijmy sobie statystyki miast 
przemysłowych, aby uświadomić so* 
bie nasze bogactwo. Każdy mieszka* 
nieć Torunia jest właścicielem ładne* 
go ogródka, gdy całe dzielnice tam* 
tych miast — nie mają go. Zielone 
płuca naszego miasta są potężne!.

 (kz)

CHÓR „ARION". Roczne walne ze­
branie odbędzie się w niedzielę 5 bm. 
o godz. 16 w lokalu przy ul. Grun­
waldzkiej 159.

♦
Miee. zebranie org part. Samodziel­

nego Rzemiosła PZPR odbędzie sie w 
dniu 6 bm. (poniedziałek) o qodz, 19 
w sali Domu 
Stalina 10.

Rzemiosła przy ul. Gen.

♦
ZWIĄZEK KRÓTKO­

FALOWCÓW"
Zebranie miesięczne odbędzie się w 

niedzielę dnia 5 bm. o godz. 10 w 
Gmachu Wojewódzkie! Komendv SP 
przy ul. Królowej Jadwigi.

Uprasza się o liczny udział.

.POLSKI

UWAGA, EMERYCII
Walne zebranie Koła Emerytów Pań­

stwowych I Wojskowych odbędzie się 
dnia 5 bm. o godz. 10 nie jak poda­
waliśmy — w Resursie Kupieckiej, a w 
sali Pomorskiego Domu Sztuki przy Al. 
1 Maja 20a.

Dwa wypadki
na ul. Chodkiewicza

W ubiegły czwartek zdarzył się na 
ul. Chodkiewicza ciężki wypadek 
zderzenia dwóch tramwajów.

O godz. 8.30 rano od strony Bielaw 
do miasta jechał tramwaj linii 2, pro­
wadzony przez motorniczego Przyby- 
sza. Zdążający z przeciwnej strony 
tramwaj linii 4 miał według planu 
zaczekać na mijance przy ul. 20 
Stycznia co się jednak nie stało, tak 
że oba tramwaje znalazły się na jed’ 
notoTowym szlaku. Motorowy linii 2 
widząc zbliżającą się czwórkę zatrzy’ 
mał wóz, podczas kiedy motorniczy 
linii 4 swego wozu nie zatrzymał. 
Motorniczy Przybysz widząc zbliża­
jące się nieszczęście, a me chcąc o* 
puścić posterunku nakrył głowę ko* 
zuchem, tak że kiedy wóz nr 4 aajeu

chał z całej siły na 2-kę, nic mu się 
nie stało, mimo iż wszystkie szyby 
wyleciały a pomosty obu wozów zo’ 
stały uszkodzone. W wozie nr 4 też 
częściowo wypadły szyby.

Wypadkiem zajęła się MO.
Drugi wypadek wydarzył się rów» 

nież na ul. Chodkiewicza. Otóż pe« 
wien mężczyzna w stanie podchm e- 
lonym szedł po torze tramwajowym 
i krótko przed zbliżeniem się tram’ 
waju, rzucił się pod wóz. Nic mu s ę 
jednak nie stało dzięki temu, że mo- 
torniczy z całej siły wóz zatrzymał

Pijakiem zajęła się Mdleją. Samo­
bójca jednak czy wariat, nie dał za 
wygranę i połknął agrafkę. Musiano 
go odstawić do Szpitala Miejskiego i 
dokonać operacji.
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Czechosłowacjo mistrzem świata 
w tenisie stołowym

Poznań-Śląsk 12:4
BUDAPESZT. W fi­

nałowym spo+kaniu 
o mistrzostwo świa­
ta w tenisie stoło­
wym w konkurencji 
męskiej, Czechosło­
wacja pokonała Wę­
gry 5:3. Zawodnik 
węgierski Kocz! an

<fc~ nał kontuzji nogi w pierwszym spot­
kań u i w następnej grze oddał punk­
ty w. o.

W czwartek rozpoczęto pierwszą run­
dę ndyw.dualnych mistrzostw świata w 
tenisie stołowym. W rozgrywkach tych 
b orą odział wszyscy polscy zawodnicy. 
W wyniku spotkań Gaj zwyciężył Meze, 
(Węgry) 3:2 (13:21, 21:18, 15:21, 21:14, 
21:19), Otręba uległ mistrzowi Węgier 
Sido 0:3 (13:21, 19:21, 14:21), Kawczyk

Nowe zwycięstwo
Jaśka kuli

ZAKOPANE. W ra 
mach Dnia Narcia­
rza odbył się w Za­
kopanem zorgani 
zowany staraniem 
SNPTT otwarły kon­
kurs skoków z udzia 
tern kadry reprezen —
tacyjnei PZN. Byłe » ■* S' 

to generalna próba czołowych skocz­
ków przed wyjazdem na Puchar Talr 
w Tatrzańskiej Łomnicy. W konkursie 
wzięło udział 20 zawodników. Zwy­
cięzcę ponownie został Jan Kula, Ma 
rusarz zaś poniósł druaa porażkę i po 
słabych skokach wycofał się z kon­
kurencji.

Wyniki: t) Kula — skok: 62, 80, 80, 
nota 329 pkł. 2) Tajner skoki 66, 74,5, 
77 nota 321 pkt. 3) Klamerus skoki 60, 
71, 71, nota 287,5 pkł. 4) Kozak skoki 
65, 76,5, 78,5, nota 286,5 pkł. 5) Da­
niel Krzeptowski skoki 62, 76, 76, no­
ta 285,5 pkt. 

zwyciężył Krefta (Austria) 3:0 (21:8, 
21:14, 21:14). Włdera i Gayer wchodzą 
do II rundy na podstawie losowania. 
W I rundzie sensacyjny przebieg miało 
spotkanie b. mistrza świata Bergmana 
(Anglia) z Turnowskytn (CSR), zakoń­
czone, po 5-setowej walce, zwycię­
stwem Bergmana 3:2 (19:21, 21:11, 
21:14, 13:21, 21:14). Wieczorem rozpo­
częła się III runda mistrzostw indywi­
dualnych świata w tenisie stołowym. ' Polak — Gaj.

Pomorze-Kraków 12:4
KRAKÓW. Międzyokręgowy mecz bo 

kserski Kraków — Pomorze zakończył 
się zwycięstwem ósemki Pomorza. Wy­
nik jest istotnym odzwierciedleniem 
wkładu sił.

Poszczególne wałki dały następujące 
rezultaty (na pierwszym miejscu bokse­
rzy Pomorza): musza — Sylwester prze­
grał na punkty z Janickim, kogucia — 
Piński wygrał z Wojtuś:akiem, piórkowa 
— Głoniak zwyciężył na punkty Pa- 
cławskiego, lekka — Piotrkowski wygrał 
przez t. k. o. w drugim starciu z Piszcz­
kiem, półśrednia — Piński zwyciężył 
przez k. o. w trzeciej rundzie Chodo­
rowskiego, średnia — PaMński zwycię­
żył w trzeciej rundzie przez zdyskwaliłi 
kowanie Kamińskiego, półciężka — 
Zmorzyński przegrał w trzeciej rundzie 
przez dyskwalifikację z Szymulą, ciężka 
— Trawiński wypunktował Malinę.

Gatova - VS (Kr) 
48=79

KRAKÓW. Mecz o mistrzostwo Ligi 
koszykowej, między miejscowymi dru­
żynami Cracovii i AZS. zakończył się 
zasłużonym zwycięstwem Cracovii 48:29 
(23:12).

W zwycięskiej drużynie najlepszym 
był Laska i Łubzik, który zdobył 19 
pkt., w AZS — Kozdrój, zdobywca 
13 pks.

Duży sukces odniósł Gaj, który w ład­
nym stylu wygrał z Mai van Hoek 
(Francja) 3:1 (19:21, 21:15, 21:17, 21:17). 
Sido (Węgr/) zwyciężył Kawczyka 3:0 
(21:15, 21:11, 21:18). Solter (Węgry), po 
niezwykle zaciętej walce, pokonał Wi- 
derę 3:2 (15:21, 23:21, 21:15, 19:21, 
21:19). Rojzen (Izrael) — Gayer 3:2 
(21:18, 12:21, 21:12, 12:21, 21:18). Tek 
więc w II rundzie wałczy tytko jeden

Zatw erdzenie rekordu 
Holszczewwkowej

MOSKWA. Międzynarodowy Zwigzek 
Łyżwiarski powiadomił Wszechzwiązko. 
wy Komitet Kultury Fizycznej i Sportu 
ZSRR o uznaniu za oficialny rekord 
światowy wyniku Holszczewnikowej w 
klasycznym wieloboju w ieżdzie szyb­
kiej — 219,890. Wynik fen uzyskała 
Holszczewnikowa w czasie zeszłorocz­
nych mistrzostw świata, które odbyły 
się w lutym w Konqsbera (Norwegia).

—————9—9——

WEŁNĘ 
OWCZĄ kupuje 

po na wvżsxych cenach

„RUNO" 
obecnie

Bydgoszcz, Nowy Rynek 3
Te^on *?4 $807

POZNAŃ (G) Spotkanie pięściarskie 
Poznań — Slgsk zakończyło się zwycię- 
słwem gospodarzy 12:4. Oba zespoły 
wystąpiły w rezerwowych składach Sa­
mo spotkanie stało na słabszym pozio. 
mie niż się spodziewano. Wielka wrza- 

I wę wywołał werdykt sędziowski przyz- 
■ najgey zwycięstwo w wadze ciężkiej za­
wodnikowi Drapale nad nowiciuszem 
Wieczorkiem. Drapała, który był zde­
cydowanym faworytem, nie pokazał nic, 
nawet jego zabójcze ciosy były albo nie 
skuteczne lub nie trafiały Można by 
kwestionować przyznanie wygranej Kaź- 
mierczakowi nad Maciejewskim. Inne 
werdykty były zupełnie słuszne.

Wyniki walk przedstawiają się nastę­
pująco na I miejscu gospodarze: Woź­
niak w spotkaniu z Frydrychem miał wie 
le roboty by uzyskać zwycięstwo i do­
piero końcówka dała mu je. Ślązak oko 
zał się bardzo wytrzymałym Nowicjusz 
Mocek, który zastąpił Lietkego już w 1 
rundzie posłał Guzego frzv razy na de­
ski i wygrał przez k. o. Sfręk po dwu 
wyrównanych rundach wyarał dzięki 
lepszej końcówce oraz upomnieniu ja­
kie otrzymał Brzeziński. Walka Pankego 
z Kempę od pierwszei do ostatniej run 
dy prowadzona była przy silnej i szyb­
kiej wymianie ciosów. Ślązak wytrzy­
mały i odporny. Zwycięzca Panke mimo 
ataku nadziewał się na ciosy przeciwni 
ka i skończył tak jak przeciwnik mocno 
zmęczony. Kaźmierczak uzyskał niezbyt 
zasłużone zwycięstwo nad Maciejew­
skim. Walka ta była nie ciekawa. Hent­
schel zawodnik „nowy" nie przelgkt się 
głośnego nazwiska i w pierwszej a na­
wet w drugiej rundzie atakował zacie­
kle jednak rutyna Schnaidra zadecydo 
wała o wygranej, Ślęzak walczył jednak 
słabo. Franek — Paterok. Walka zaczę­
ła się sensacyjnie bowiem Slazak oslro 
przeszedł do ataku i jeden z ciosów w 
żołądek zmusił Franka do odpoczynku 
do „8". Nastąpiła ostra i żywa wymla 
na ciosów. Ślązak z trudem wytrzymy­
wał mimo, że Franek był mocno wy­
pompowany i dgżył do zwarcia unika, 
jąc silnych ciosów, Wygrana poznań- 
czyka była zupełnie zasłużona. Wieczo 
rek w spotkaniu z Drapała zadziwił 
odwagg i ambicja oraz szybkością.

Atakował często i dopiero w ostaniei 
rundzie „posmakował" ciosów Sląza1".' 
Obaj zawodnicy krwawili mocno i skoń 
czyli spotkanie wyczerpani Ogłoszenie 
wyniku na korzyść Ślązaka publiczność 
przyjęła długotrwałymi gwizdami.

L’sja hoke owa
CRACOVIA — LEGIA 6:5

WARSZAWA. Odbył się fu oczekiwa 
ny z dużym zainteresowaniem, półfi­
nałowy mecz hokejowy o mistrzostwo 
Ligi Ogniwo Cracovia — Legia. Dla 
Legii było to spotkanie rewanżowe za 
poniesiona w turnieju krynickim poraż­
kę 1:22. Mecz przyniósł nieznaczne 
zwycięstwo aościom 6:5 (2:1, 0:2, 4:2). 
Krakowianie przeważali wyraźnie w 
pierwszej i trzeciej tercji i odnieśli za­
służone zwycięstwo.

KTH — STAL (KAT.) 10:4
KATOWięE. W meczu o mistrzostwo 

ligi hokejowej KTH Związkowiec poko­
naj katowicką Stal 10:4 (2:2, 7:1, 1:1). 
Kryniczanie wystąpili w swym najlep­
szym składzie z Burdą, Kasprzyckim, Le­
wackim I Csorichem na czele.

WŁÓKNIARZ (WAŁBRZYCH) — 
GWARDIA 1:6

KRAKÓW. W meczu o spedek z Ligi 
hokejowej Gwardia pokonała drużynę 
Włókniarza z Wałbrzycha 6:1 (1:1, 
2:0, 3:0).

GÓRNIK (JAN.) — WŁÓKNIARZ (Ł) 6:0
JANÓW. Półfinałowe spotkanie o mi­

strzostwo ligi PZHL rozegrane jk Gi- 
szowcu, zakończyło się zas-użon^f zwy 
cięstwem 6:0 (3:0, 1:0, 2:0) lepszej pod 
każdym względem, drużyny gospoda­
rzy
POLONIA (BYT.) — GWARDIA (BDG.) 

3:2
Bytom. W spotkaniu o spadek z ligi 

PZHL bytomska Polonia pokonała rów­
nież i w rewanżowym spotkaniu Gwar­
dię (Bydgoszcz). Drużyna gości prze­
grała w Bytomiu 2:3 (0:1, 1:2, 0:0).

UWAGA! ooo4 UWAGA!
Koncesjonowana sprzedał maszyn biurowych

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 65. Telefon 29-85 
przyjmuje do sprzedaży: arytmometry, ma­
szyny do liczenia, pisania biurowe, walizkowe, 
z DŁUGIM WAŁKIEM powielacze rotacyjne

Baterie
płaskie amerykańskie i słupkowe 
dostarcza za zaliczeniem Wy­
twórnia Baterii Toruń, Bydgoska 
18. (3788

S Projektory kinowe §
jn wąskotaśmowe - mikroskopy

- fotoaparaty - cyrkle - szto- &
<8 pery — poleca i kupuje ®

& s .). Pujdak i S-ka $
'N ŁQDŹ, ul. Piotrkowska 85 łbj

Sztandary 
jiaramenta kościelne 

wykonuje 376
orać, haftów artystycznych

IRENA SZAŁOWA 
POZNAŃ. t»l. 12-54 
ul. Rata|cuaka TT a

|| I ZAWIAnOMIEWA |

Właściciele domów!
Biuro Zrzeszenia Prywatnych 
Właścicieli Nieruchomości Byd­
goszcz mieści sie PI. Poznański 3 

0010
QI SAUKA fi

TRZY 
miesięczne nowoczesne kores. 
pondencyjne kursy księgowości. 
Łódź, skrzynka 163. (3800

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI —NIEDZIELA 5 LUTEGO 1950 R.
6.50 Początek Audycii. 6.53 Sy­

gnał czasu, 6.55 Proaram dnia, 
7.00 Audycja dla wsi, 7.15 Za­
kończenie 3 etapu Międzyzakła­
dowego Współzawodnictwa Pra­
cy Wytwórni Kolejowych Urzą­
dzeń Sygnalizac. w Gotartowi- 
cach. 8.00 Dziennik poranny 8.25 
Muzyka, 8.55 Audycja SKRK. 9.00 
Koncert muzyki oraanowej, 9.30 
Muzyka, 10.00 Skrzynka ogólna. 
10.15 Proaram lokalny dnia, wia 
domości miejscowe — Bdg„ 11.00 
Recenzja lub felieton. 11.57 Syg­
nał czasu i heinał z wieży Ma­
riackiej, 12.04 Dziennik południa 
wy, 12. 15 Koncert rozrywkowy 
13.00 Gawęda przyrodnicza. 
13.15 Od wsi do wsi 14.00 U na 
szych twórców, 14.10 Koncert poi 
skiej kapeli ludowej, 14.40 E. 
Onegin—poemat Puszkina, 15.00 
Kwadrans muzyki fortepianowej 
15.15 Pogadanka historyczna. 
15.25 Nasze chóry śpiewała, 16.00 
Dziennik popołudniowy, 16.20 
Piotruś i wilk. Prokofiewa—kon 
cert dla dzieci. 17.05 Koncert roz 
rywk. 18.00 Narzeczona Haram 
baszy — słuchowisko wa powie­
ści T. Jeża, 19.00 Koncert soli­
stów, 19.30 Audycie wymienna, 
20.00 Dziennik wieczorny, 20.40 
Przegląd kulturalny w opr. M. 
Krajewskiego, 21.00 Muzyka roz

rywkowa, 22.15 Wiadomości spor 
towe og. polskie, 22.30 Muzyka 
taneczng.-23.00 Ostatnie wiado­
mości, 23.10 Proaram na dzień 
następny, 23.15 Muzyka taneczną 
24.00 Zakończenie audveji, hymn

Kompl. kontrabas
w dobrym stanie na sprzedaż. 
Wyraysk, ul. Sfaszica 89 II p.

7500

Biurka.
stoły, regały, krzesła, lampy, wó­
zek 2_kołowy. grzeinik elektrycz 
ny, drabinki, maszynę do pisania 
Bydgoszcz, Poznańska 14/4.

0009

Kupię
dobry aparat fotoarafiernv. Ofer 
ty z opisem, cena, kierować IKP 
Bydgoszcz „Aparot". (0005

Nauczyciela rolnika 
raraądcę 
ogrodnika 
kowala — przyjmie

SZKOŁA ROLNICZA
Zgłoszenia — Inspektor Oświaty 
Rolniczej Bydgoszcz. Sło­
wackiego 8. 7499

PAŃSTWOWI TEATR POWSZECHNY
Łódź, 11 Listopada 21 — tel. 150-56 "809

Dziś w sobotę o godzinie 1945

Komedia w-ś aktach Józefa Blizińskiego z udziałem A Dymszy, P. Relewic? 
Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziembińskiego i innych.

Kasa czvnna od godz 10—U i od 16

Państw. Teatr Lalek „ARLEH IX“ Łódź, Hohkowska 152
Telefon 258-99. — Dziś w sobotę o godz. 17,15 (przedstawienie zamknięte)

grane _ w ramach festiwalu radzieckich sztuk lalkowych- Widowisko 
grane jest w opracowaniu E. Tarachowskiej Sztuka z repertuaru Sergiusza 
Obrazcnwa. Lalki i dekoracje według projektu Konstantego Mackiewicza.

Widowisko w reżyserii Henryka Ryla 3811

Kunie 
streptomycynę 15 gr podać cenę 
Tuchola, Posłe-restanfe 100.

0008

I PRACY POSZUKUJĄ | ]

Buchalter.bilansista 
poprowadzi ksieaowość godzi­
nach wieczornych 
Bydgoszcz „7496'

Sztandary
wykonuje Seredyńska. Łódź, Piotr 
kowska 275. Dwa złote — jeden 
srebrny medal. (3620

Wspólnika
Mwuzr z gotówka poszukuje kupcowa 

Oferty IKD (miasto powiatowe). Oferty do 
(7496' IKP Bydgoszcz pod ,.3795". (3795

Teatr „O S A” - Łódź, ul. Traugutta 1. tel. 272-70
Dziś o godzinie 19,30 arcywesota komedio-farsa pt.

„Romans * wodewilu" 
z gościnnym występem znanego artysty TADEUSZA WESOŁOWSKIEGO 
30 osób zespołu artystycznego — balet — zwiększona orkiestra — po­
mysłowe dekoracje — barwne stroje stylowe oryginalna szopka kra­
kowska i kukiełki. Kasa czynna od godz 10 bez przerwy. Tel. 272-70 
______________Przedstawienie rozpoczyna się punktualnie. ’811

le długi | Inteligentnej
i czyny męża Zdzisława nie od. “mo,nej wspólniczki poszukuje 
powiadam. Matylda • Próchniak, o,er,v d° IKP Bvdaoszcz „Współ 
Włelno, pow. Bydgoszcz. (0002| oraca __ (7486

Przybłękał się 
biały piesek czarna tatka na py­
sku. Odebrać Król. Jadwigi 5/3. 

0003

„Słuchał tylko, drogi falo. 
Podróż już mnie trochę nuży.
Może wysigśćl Co tv na fol 
Takie tu wspaniałe wzgórza!''

Pocigg wstrzymać — to nie żarty. 
Trzeba płacić karę srogą 
Lecz przypigwszy do nóo narty 
Z pięknej góry zjechać mogą.

„Rację masz, kochany synkul'* 
Odpowiedział toto czule — 
„Pojeździmy odrobinkę. 
Ciągnij ze mna fen ha 'c!'‘

Pomocnik 
ogrodniczy potrzebny od zaraz 
Bydgoszcz, Koronowska 42. (0001

Lekarza wi-de r iy ście 
starszemu samofner'u wydzierża­
wię obszerny pok- na praktykę 
Prowincja — Egzy.'ncia. Ofer)v 
do IKP Bydgoszcz ood „3794" 

3794

MT POPZUKiWAfUA
Nowakowi ego 

Eugeniusza urodzonego w Ostro­
gu — poszukują rodzice zamiesz 
kali Koszalin —Bova Żeleńskie­
go 7. (7498

a ku akcja t administracja w bydgoszczj 
ul Czerwonej Armii 20. - Telefon nr 38-41 i 33-42 
DŻlAI OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZ) 
ul Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-20 
Ze niedoręczenie pisma spowodowane siłą wvzszą, nic 
odpowiadamy. - Rękopisów niezamówionycb Redakcja 
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OGŁOSZENIA: drobne ;>o 50 zt za słowo Poszukiwani! 
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Tłusty druk 100*/, drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100 -380 zł, za tekstem 
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